
Nr. 339. We Lwowie Środa dnia"7 Grudnia 1898 r.

P rzedp ła ta  wynosi w e Lw ow ie'
Hui-zrue 15 zł. — półrocznie 9 zl. — kwartalnie 4 ii. 

V) cl. — miesięcznie 1 *t. 50 ct., za przesyłkę 
ito domu dopłaca się ‘20 cl. miesięcznie.

Z yrrosyłkij pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 *!• — kwartalnie 6 zł — 
miesięczni 2 zł 

%  przesyłką pocztową za grran cę do całych Niemiec rocznie
50 m a r e k  kwartalnie 12 marek 50 fenigów —
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

H tn-o Redakcji .Dziennika Polskiego,* plac Mariacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Niwar „Dzlnaalks Polskiego” kosztuje 6 ot. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 . rano.

tk XXXI.
Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:

B i n r c  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  P o l s k i e go ,*  plr 
Maijacki 1. 6 i 7 i B i n r o  d z i e n n i k ó w  Ludwika 
P ł o d n a ,  nlica R iroU  Lndwika I. 9.

W Wiedniu: pp. Haasenstein & >ogier, (Otto Maasj, 
M. Dnkes, H. Schalek, A. Oppelik’s Nach., RndoL 
Mosse i J. Danneberg; w Pary tu :  C. Adam 88, 
rne de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od ednega 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, r«u ^czynach i inne prywatna 
komunikaty po kronice z* jeden wie: z 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 0  i nek-ologja. 0 0  centów ad 
w ierna.

Drobne ogłoszenia l ł/j centa od w yran. Pomieszkania 
i sklepy pa 1 ct. od w yran

Raklsmy w nbryes Nudctłue 30 ct. cd wiersza.

!! Czas odnowić przedpłatę 1!
„DZIENNIK POLSKI”

kosztuje

we Lwowie: 
kwartalnie zł. 4‘50 ct. 
mieelączale zł. 1‘bOct.

na prowincji: 
kwartalnie zł. 6' -  ct. 
miesięcznie zł. 2 — ct.

(Z i przesyłkę do domu mlesięcznlo 20 ct.)
Prenum eratorow ie .D ziennika Polskiego* mogą 

prenum erow ać

po zniżonej cenie
najlepsze pism o dla kobiet (wraz z krojem  i do­

datkiem  powieściowy m)

„ B L U S Z C Z ”
po cenie:

we Lwowie: 
kwartalnie zł. 1 *50 ct. 
mlealęczniozł. — ‘50 ct.

na prowincji: 
kwartalnie zł. 2 ‘40 et 
miesięcznie zł. — ‘80 ct.

Now. prenumeratorowie otrzymają począ­
tek powieści p. t. „Te, które kochać 

u m ieją" b e z p ł a t n i e !
Prenum eratorow ie „Dziennika Polskiego* mogą 

nabyw ać kalendarz hum orystyczny

„ Ś M I G U S  A “
zniżonejpo cenie 40 ct. (torat z przesyłką  

pocztową).

Haniebne kłamstwa.
Lwów 6 grudnia.

Odsłonięcie pom nika króla Jana  III we 
Lw aw ie, przeszło cicbo w prasie rosyjskiej, o 
uroczystościach lwowskich nie w spom niano nic 
— c u  m u się też nie bardzo dziw ć można, boć 
przecież święcono tam  .u roczystość szubienicy* 
—jak ą  było bez w ątpienia odsłonięcie pom nika 
W ieszatiela w W ilnie. Dop;ero teraz opam iętały 
się Motkowskija Wiedomosti i zionęły artyku­
łem pełnym  jadu , insynuacyj podejrzeń, rzu­
conych na społeczeństwo polskie, a przede- 
wszystkiem na prasę w arszaw ską. Oto co 
piszą:

„D. 20 listopada w dzień odsłonięcia po­
mnika h r. M urawjewa w W ilnie, a rm ja  chłopców 
biegała po centralnej części W arszaw y, ofiaru­
jąc K w je t Polski z w idokism  pom nika króla 
Jana  Sobieskiego we Lwowie. Aby sparaliżo- 
w tć  otrzeźwiający wpływ uroczystości murawije- 
wcwskich na Polaków , polscy krętacze wyzna­
czyli na 20 listopada o d slo n ię re  pom nika So­
bieskiego we Lwowie, a  gazety warszawskie 
postanow iły przemilczeć uroczystości wileńskie 
i rozdąć odsłonięcie lwow skiego.*

Ile w tych kilku wierszach je s t  kłam stw a, 
każdy wie doskonale. Odsłonięcie pom nika m ia­
ło nastąpić najpierw  12, potem  19 września, 
niestety jednak żałoba po śmierci cesarzowej 
tem u przeszkodziła i tylko c z y s t y  z b i e g  
o k o l i c z n o ś c i  był pow odem , że uroczystość 
odsłonięcia wyznaczono na  20 listopada rb. 
Dopiero potem , w październiku, dowiedzieliśmy 
się e Wueńtkiego Wsestuika, że pom nik W ie­
szatiela odsłonięty zostanie tego sam ego dnia. 
Gdzież tu  krętactw o?

Dalej pisze organ zacofańców moskiewskich, 
że w „pism ach warszaw skich nie umieszczono 
naw et teeg ram ó w  o uroczystościach wileńskich.* 
W ierutny fałsz! Sam i przytoczyliśmy jako  cwrio- 
sum  notatkę, k tó rą  cenzura kazała w ydruko­
wać gazetom  warszawskim . T rudno  przecież 
wymagać, aby pism a p o l s a i e  zachwycały się 
tym , który tępił p o l s k o ś ć  bez litości.

„Z całego przebiegu spraw y w ynika zupeł­
nie jasno, — piszą dalej Mosk. W ied. że 
warszawcy polscy redak to ra  wie d ia la l i  tym  ra ­
zem. jak to ju t  było w niektórych w ypadkach.

na podstawie w zajem nego porozum ienia. Ccy 
możliwą by była podobna zuchwała anti-rządo- 
wa i anti-rosyjska dem onstracja ze strony ga­
zet warszawskich jeszcze przed kilku laty przed 
wznowieniem się rozm ów o „pogodzeniu się 
polsko-rosyjskiem *? Obecna zaś dem onstracja 
prasy polskiej pozostała naw et bez odpowiedzi 
i przeciwwagi ze strony półurzędowca, W ar- 
szawskiego Dniewnika, k tóry ograniczył się n i 
niewielkiej wzmiance o w /słan iu  do W ilna 
adresu i wieńca od R osjan z W arszawy i na 
telegram ach ajencyjnych o uroczystościach m u- 
raw jew ow skich i który nie pomieścił ani jedne­
go artykułu , poświęconego tym  uroczystościom  
lub pamięci M urawjewa.

W W arszaw ie nie zrobiono nic w celu 
u< zczenia pamięci wielkiego m ęża stanu, nie 
odpraw iono naw et „panichidy*. ale za to nie­
stety rozegrała się zuchwała polska dem on- 
stfacja.*

Kłam stwo piętrzy się na fałszu — a cel 
tego leży jak  na d łon i: zohydzić Pniaków  w 
oczach rządu rosyjskiego tak, aby ten zabrał 
im resztki tego, co jeszcze pos'adają. Da Bóg 
jednak — nie zginiemy, pom im o wszelkich 
oszczerstw i napaści, ciskanych ze szpalt w ro­
gich nam  organów  moskiewskich i pe tersbur­
skich, k tóre ujadając bezustannie na Niemców, 
łączą się z nim i pu bratersku  tam , gdzit idzie 
o napaść na Polaków.

Przez niemieckie okno.
Wiedeń 4 grudn ia .

(r .)  W edług znanej recep ty : „Maciek zro­
b ił, Maciek zjadł*, N . fr. Presse, k tóra  p ierw ­
sza uderzy ła na alarm  z pow odu odpowiedzi 
b r. T h n n a  w spraw ie rugów  p ru sk ich , pod­
chwytuje eeba wyw ołane jej w łasnym  artyku­
łem w Berlinie i przytacza je na  dow ód , że 
trójprzym ierze znajduje się w niebezpieczeństwie.

N . fr. Presse, której trudno  odm ów ić po­
trzebnego do każdej destrukcyjnej roboty sp ry ­
tu ,  pierwsza z pomiędzy dzienników opozycyj­
nych zrozum iała, że h r. T hun, który okazał się 
dotąd  w ram ach polityki wewnętrznej niezwy­
ciężonym, o wiele łatw iej ugodzonym  być może 
przez s trza ł, wydobyty z kołczana polityki ze­
w nętrznej. Nie idzie tu  zresztą o osobę br. 
T buna. Odpowiedź piezydenta gabinetu na  in­
terpelację w ystosow aną przez dw a najpow a­
żniejsze stronnictw a praw icy, wypaść by m u­
siała tak sam o, bez względu na  to, ktony chwi­
lowo tę godność piastował. Odpowiedź ta  nie 
jest bowiem niczem innem , jak skonstatow a­
niem  fak tu , że słow iańska większość ludów 
austrjacbich znalazła wyraz w reprezentacji 
parlam entarnej i te  rząd austrjacki r. tą  wię­
kszością liczyć się musi. Prezydent gabinetu, 
któryby na  tak uzasadnioną interpelację wię­
kszości nie dał zadowalającej odpowiedzi, w tej 
chwili przestałby być m inistrem .

N . fr. Presse jednak  argum entu je  inaczej. 
Dla niej państw o jako  całość nie je3t sum ą i 
wyrazem  jego części sk ładow ych, jeno czemś 
n ieuchw ytnem , jakiem ś idealuem  pojęciem, 
czemś, co istnieje tylko po to , ażeby umożliwić 
istnienie trójprzym ierza. W  norm alnym  um yśle 
rzecz przedstaw ia się ta k . że istnieje austro - 
węgierska m onareb a , złożona z najróżnoro­
dniejszych ludów, że ludy te, k tóre  w istnieniu 
m onarcbji widzą korzyść i gw arancję dla swego 
narodow ego i ekonomicznego ro zw o ju , za po­
średnictw em  swego rządu przez sojusze zabez­
pieczają to  istn ien ie , rząd zaś czuwa następnie 
pilnie, żeby w arunk sojuszu zostały dopełnione 
i spodziewane korzyści istotnie osiągnięte.

N. fr. Presse przeciwnie argum entu je  tak, 
jak  gdyby nasam przód istniało trójprzym ierze, 
potem  A ustro  - W ęgry, a na sam ym  końcu do­
piero ludy, jako pionki na  szachownicy tego 
trójprzym ierza. W ten sposób m iałby więc p re­
zydent austrjackiego gabinetu troszczyć <ię wy- 
t icznie o trójprzym ierza, a skoro zaś z tej d ro ­
gi zejdzie, pow inien natychm iast ustąpić. W 
perspektyw ie widzi oczywiśc:e N . fr. Presse

rozum ie się także zm ianę stosunków  w A ustrji, 
bp skoro gwoli tró jprzym ierza ustępuje m ini­
ster, będący w yrazem  większości ludów, to 
rzecz prosta, że do steru  przyjść musi m inister 
z łaski mniejszości, co zupełnie zgadza się z te- 
orją konstytucyjną obstrukcji, k tóra  rządy 
mniejszości proklam uje w parlam encie.

Ażeby dojść uo upragnionego celu N . fr. 
Presse szczególnie chętnie rejestruje te głosy 
prasy niemieckięj, z których przebija się wątpli­
wość co do aprobaty  słów hr. T buna przez hr. 
Gołuchowskiego. Mniejsza o to, że w tych glo­
sach mieści się ciężka obraza naszej m onarcbji, 
mniejsza o to , że przem aw iają do nas, ja 1: gdy­
byśm y byl> Serbją lub C zarnogórą, m niejsza o 
to — skoro idzie o obalenie h r. T h u n a  i roz­
bicie większości i skoro w perspektyw ie oka­
zuje się ponętny obraz liberalnej ery, giełdo­
wego rozboju i dyktatury  redaktorów  N . fr. 
Presse. Rząd pruski, zdaniem  N . f t .  Presse wy­
tłumaczył bardzo jasno  swoje stanow isko. Nie 
wydala on bynajm niej A ustrjaków , a jeno  i wy­
łącznie Słowian austrjackich. Że ci Słowianie 
tw orzą większość poddanych austrjackich nie 
wchodzi w rachubę wobec teorji o rządach m niej­
szości. Z praw dziw a więc lubością cytuje dzien­
nik mieniący się austrjackim , wszelkie obelgi 
prasy niemieckiej i rozroszuje się form alnie 
tw ierdzeniem  tej prasy, iż A ustrja istnieje tylko 
z łaski Niemiec, a trójprzym ierze jest dla niej 
kwestją istnienia. Naw et taki w artoglów  ja 
Franciszek Kossuth stał się dla N. fr. Presse b o ­
haterem , skoro przyłączył się do niemieckiego 
obozu.

P rasa  p o ls ta  niestety nie zrozum iała dotąd  
doniosłości tej kam panji. Koło polskie jedyne 
ze stronnictw  słow iańskich, um iało zawsze 
wznieść się ponad walki party jne i uznawszy 
trójprzym ierze za odpow iadające interesom  m o­
narcbji, stało w jego obronie bez względu na 
brutalność polityki pruskiej wobec Polaków . 
P rasa  polska w Galicji podzielona na niezliczo­
ne frakcje, m im o to w tej ogólno-państw ow ej 
spraw ie dala dowód niezwykłej dojrzałości po­
litycznej, akceptując bez szem rania to stanow i­
sko koła. W  ten  sposób sam i przyczyniliśmy 
się do podniesienia tró jprzym ierza do wysoko­
ści dogm atu politycznego. Dziś trw ając dalej na 
tern sam em  stanow isku, koło polskie in terpelu ­
je w form ie możliwie najłagodniejszej i dyplo­
matycznej z pow odu ciężkich k rzyw d, jakie 
SDotyaają w j„doem  z peństw  związkowych 
nieureckich, austrja  kich poddanych owych n a ­
rodowości, k tóre tw orzą w A ustrji większość. 
Rząd odpow iada rów nież oględnie i um iarko­
wanie, dodając — co się zresztą sam o z siebie 
rozum ie, że gdyby rugi istotnie skierow ane zo­
stały przeciwko całym  kategorjom  i klasom 
austrjackich poddanych, natenczas przystąpićby 
m usiał do retorsji. Z tego tytułu wszczyna się 
istna obław a na  rząd. N . fr. Presse daje sy­
gnał, a dzienniki w Niemczech rozum ieją w lot, 
że zdarza się sposobność dopom ożenia swoim 
w spółplem iennikom  w Austrji. Rząd niemiecki 
urzędownie nie może brać w tej obławie udzia­
łu. Rząd niemiecki i wie, i czuje, że bez tró j­
przym ierza skończyłoby się panow anie Niemiec 
w Europie. Mimo to pozw ala on chętnie n ie­
odpowiedzialnej acz zawisłej od niego prasie 
ti *,bić na alarm , bo w rezultacie sam  się nie 
angażuje i nic nie ryzykuje, oddaje zaś usługę 
Niemcom w A ustrji. W  tej sytuacji kolo, a wraz 
z niem  cała praw ica ustąpić n ,e może ani 
na krok. H r. T hu n  przem ówił tak, jak prze­
mówić winien każdy austrjacki m in ister opiera­
jący się na większości austrjackich ludów. 
W  tej spraw ie cała bez wyjątfeu praw ica sta ­
nąć m usi przy nim  chociażby do najostrzejszej 
przyjść miało walki. P ow tarzam ! Niemcy bez 
trójprzym ierza istnieć nie m ogą wobec francu- 
sko-rosyjskiego sojuszu, to n a  co dziś patrzy­
my, jest walką papierow ą, w której rząd nie­
miecki urzędow nie udziału w ziąć nie może. 
T rójprzym ierze istnieje niezachwiane jak  przed­
tem , a prasa niemiecka korzysta tylko z pozo­
rów , żeby dopomódz. Niemcom austrjackim .

W obec tych zakusów ustać pow inny wszystkie 
względy frakcyjne i cała praw ica izby tak, jak  
cała prasa tej praw icy, stanąć m usi w obronie 
słuszności, jeśli nie m am y dożyć tego, by w y- 
rzu co ja  przez austrjackie drzwi zm ora niem ie- 
cko-liberalnych rządów , wcisnęła się do nas 
przez niemieckie okna. W spólny bankiet p ra ­
wicy i wypowiedziane na nim  mowy dały d o ­
wód, że praw ica izby znajduje się na  w ysoko­
ści zadania, a p rasa i ludy ze swej strony uży­
czyć jej muszą teraz enei gicznego poparcia.

Exposó budżetowe
m i n i s t r a  K a i z l a .

(Sprawozdania telegraficzne I telefoniczne.)
Wiedeń 6 grudnia

Na dzisiejszem posiedzeniu m inister skarbu 
Jr. KaizI wniósł e iposó finansow e na r. 1899. 
które w głównych zarysach opiewa jak  na­
stępuje :

I. Budżet państwowy.
Budżet państw ow y na r. 1899 wykazuje w 

w y d a t k a c h  sum ę 760,286.793 zł., w p o k r y ­
c i u  sum ę 760,754.834 zł., pozostaje przeto 
n a d w y ż k a  w kwocie 468.041 zł. W poró 
w naniu z rokiem  zeszłym nadw yżka w y ż s z ą  
je s t o 119.113 zl.

A . W ydatki.
Prelim inow ane na r. 1899 wydatki w kwo­

cie 760.286.739 zł. w porów naniu  z prelim ino­
wanymi wydatkam i na r. 1898, wykazują nad­
wyżkę w kwocie 37.413.962 zł.

Cyfrę w ydatków  na przyczynienie się do 
pokrycia kosztów wspólnych spraw  ustalono, 
opierając się na tej zasadzie, iż na rok 1899 
wspólność celna między A ustrją a W ęgram i bę­
dzie utrzym aną, dlatego też spodziew any do­
chód z ceł odciągnięto z sum y w ydatków  na 
w spólne spraw y. Dalej za podstaw ę do obli­
czenia tych w ydatków  przyjęto dotychczasowy 
stosunek kwoty wpłacanej przez obie połowy 
monarchji.

W ten sposób ustalony wydatek na pokry­
cie kosztów snraw  wspólnych wynosi na 1899 
r. 126.162.876 zł., co w porów naniu z cyfrą 
w ydatku tego prelim inow aną na r. 1898 daje
nadwyżkę w cwocie 4.698.347 zl.

*
E ta t m i n  s t e r s t w a  s p r a w  w e w n ę ­

t r z n y c h  w porów naniu  z r. 1898 wskazuje 
nadwyżkę w kwocie 710.484 zl.

W  etacie władz politycznych nadw yżka na 
r. 1899 wynosi 142.658. Zwiększenie to w yw o­
łało utw orzenie now ych trzech starostw  po je -  
d n em : w A ustrji dolnej, Czechach i Gilicji, po­
większenie liczby urzędników  w dziale koncep­
tow ym , rachunkow ym , kancelaryjnym  itp.

T ytu ł: „wydatki na epidem je i epizoocje* 
prelim inow ano o 99.100 zł. wyżej, gdyż oka­
zało się, iż dotychczas prelim inow ana cyfra je s t 
niewystarczającą.

W ielką nadwyżkę (219.140 zł.) w ykazuje 
ty tu ł: „budow le w odne*; w cyfrze tej ordm a- 
rjum  figuruje z kw otą 71.310 zł., ekstraord i- 
narjum  z kw otą 147.830 zł.

Na nadwyżkę w ekstraord inarjum  składają 
się między innem i: zwiększone w ydatki na re­
gulację Dniestru i kredyt na  wzniesienie era-
rjalnych budowli uad rzeką Pru tem  w Galicji.

*
W  etacie m i n i s t e r s t w a  o b r o n y  k r a ­

j o w e j  potrzeba więcej 1,123.489 zł. z tego na  
ty tn l „zarząd centralny* przypada 125 600 zł. 
z pow odu adaptacyj gm tchu  m inisterstw a. 
W skutek organizacvi w obronie krajow ej w y­
nikła potrzeba o 877.270 zł. więcej. Na żan - 
darm erję potrzeba więcej o 124.919 zl. w cku- 
tek pom nożenia posterunków  żandarm erji.

W  etacie m i n i s t e r s t w a  w y z n a ń  i 
o ś w i a t y  potrzeba więcej 476 616 z ł ,  z czego 
na zarząd centralny przypada 129 695 zl.. na 
ty tu ł „wyznania* 185.383 zł., na ty tu ł „oświata* 
161.538 zł.

W  zarządzie centralnym  w ydatek większy 
spowodowało szczególnie system izowanie trze­
ciej posady referen ta  dla spraw  adm istracy j- 
nycb i ekonom icznych w Krajowej radzie szkol­
nej galicyjskiej, kreow anie dwócłr now ych po­
sad krajow ych inspektorów  szkolnych, jednej 
w Galicji, drugiej na  Pobrzeżu — oraz p ro ­
jektow ania większa sum a na  zakupno dzieł 
sztuki.

Z nadwyżki w tytule®„wyznania* korzystać 
będą głównie księża praw osław ni na  B uko­
winie.

Przy oddziale „ośw iata" przypada n a  szkody 
wyższe 336.215 zł. więcej, na  szkoły średnie 
115.680 zł. m niej, na szkoły przem ysłowe 
68 .496  zł. więcej, na szkoły ludow e 30.887 zl. 
m niej.

Z nadwyżki dla szkół wyższych p rzy ­
pada pew na kw ota na dalszy rozw ój fakulte tu  
m edycznego we Lwowie, oraz 100.000 zl. na 
dobudow anie skrzydła do głównego budynku 
uniwersyteckiego na  pomieszczenie bibljoteki. 
Dalej dla akadem ji w eterynaryjnej we Lwowie 
4 2 * 0 0  zl.

W w ydatkach zwykłych na szkoły średnie 
pomieszczona je s t sum a na  zamianę gim nazjum  
niższego na  wyższe w Buczaczu, na utw orzenia 
gim nazjum  niższego w Serecie oraz paraielek 
ruskich i system izowanie 10 nowych posad 
nauczycielskich w T arnopo la , oraz na budow ę 
przy gim nazjum  w Kołomyi.

W tytule „szkoły ludowe* je s t prelim ino­
w ana pew na sum a na  utw orzenie k la i ćwiczeń 
przy sem inarjach nauczycielskich w Sokalu 
i w  Sam borze, oraz na utw orzenie paraielek  
w Sokalu.

*
E ta t min. s k a r b u  przedstaw ia zwiększo­

ny w ydatek w kwocie 17,916,888 zl. Z tej 
kw oty przypada 157.820 więcej na zarząd cen­
tralny, głównie z powody syetem izowania p ią­
tej posady szefa sekcji i powiększenia personalu 
tak konceptowego ja k  rachunkow ego i m anipu­
lacyjnego. T e sam e pow odu zwięks; yły wydatek 
na dyrekcje krajow e o 163.000 zł. I  tu  bow iem  
w zrost czynszów skutkiem  reform  podatkow ych 
wym agał zwiększenia porsonalu. Najwiękbzy 
wzrost wykazuje rubryka „Ogólny zarząd ka­
sowy* — bo o 12,769.834 zł. spow odow any 
regulacją plac urzędników. Zwiększone są ró ­
wnież wydatki w dzia łach : cło +  209.500, po­
datek spożywczy 1,949 065, sól 261.600, 
głównie na  cele zam ierzonych instytucji dobro­
czynnych dla urzędników  i sług (dom y, łazienki, 
rzkoły), ty toń  2,141.800, w czem przewidzia­
ne są wydatki na  rozwinięcie upraw y ty ton iu  
w Galicji i Dalmacji. Inne tytuły w skazują 
m niejsze zwyżki

E t a t  m i n .  h a n d l u  wykazuje zwiększe­
nie w ydatków  o 196.511 zł. W ydatek  ten po­
w odują głównie pocztowe kasy oszczędności. 
W ydatek ten spow odowany został rozszerze­
niem  zakresu działalności pocztowych kas 
oszczędności, a szczególnie przez to, że kasy ts  
przeprow adzają pobór podatków .

*
E l a l  m i n .  s p r a w i e d l i w o ś c i  wykazuje 

wzrost o 144 537 spow odow any głównie prze­
prow adzeniem  nowej procedury cywilnej. W cy­
frze tej uwzględnio polepszenie doli djurnistOw

*
T vtu ł e t a t  p e n s y j n y  wykazuje w zrost o 

1,409.710 głownie spow odow any wydatKami na  
rzecz robotników  przy sa linaih , fabrykach ty­
toniu kopalniach i zarządzie lasów .

T ytu ł s u b w e n c j e  i d o t a c j e  w ykazuje
większe zapotrzebow anie o 555.450 zł. głów nie
na podniesienie funduszów gw arancyjnych przy
budowie kolei lokalnych.

*
T vtu l d ł u g  p a ń s t w o w y  w ykazuje wy­

datek większy o 1,775.773 zl. głównie z pow o­
du zwiększonego procentu  od ren ty  inw esty­
cyjnej.

(6)

t a l i z m a n .
P o w i o ś ć  z  f r a n c u s k i e g o .

W dniu, w którym  cesarz m iał stąpić na zie- 
m .ę fraieus& ą, wszędzie pow itać go powinny 
okrzyki pełne z a p a łu ; wszystko m usiało być 
gotow e do rewolucji i nad  tem właśnie jenerał 
H erbault pracow ał od dwóch la t z nieza­
chw ianą energją i wytrwałością W  każdym  de­
partam encie stw orzył on sztab, złożony z dawnych 
oficerów napoleońskich, Którzy z kolei wcią­
gali do spieku starych żołnierzy i stronników  
cesarrkieb. W  dniu, kiedy się zaczyna to opo­
wiadanie, nie było może jednej gm iny we 
Francji, gdzieby garstka spiskowców nie wy­
czekiwała niecierpliwie pow rotu  N apoleona, ge- 
tow a podnieść sztandar tró jkolorow y na  pierw - 
stą wieść o jego w ylądow aniu.

I to w cl wili, kiedy m iano przystąpić do 
w yaonan ia  wielkiego zam achu, kiedy wszystkie 
rozkazy i rozporządzenia były w ydane, oskarże­
nie nieznanego donosiciela zadaw ało zgubny 
cios całem u przedsięwzięciu. Jenerał H erbanlt 
od kilku tygodni przeczuwał, że jakaś niespo­
dziew ana przeszkoda stanie m u na drodze, ale 
p raw a jego n a tu ra  przew idyw ała wszystko, 
prócz zdrady. Nip byłby w nią uwierzył, gdyby 
przyjaciele nie byli m u otworzyli oczu: kilka
ważnych listów nie doszło go, wielu wodzów 
było śledzonych, niektórzy dostali się już do

więzienia. Widocznie znalazł s ę m iędzy spi­
skowcami Juda3z, ale jakim  sposobem  go wy­
k ry ć?  Jak się dowiedzieć? ile złego zdążył już 
wyrządzić ?

Joanna, widząc te oskę ojca, ofiarow ała się 
użyć podstępu i dotrzeć do p rokura to ra . Nie 
w ykryła w praw dzie nazwiska zdrajcy, ale w ie­
działa, jakie niebezpieczeństwo grozi ojcu.

Mało kto spał tej nocy w m ałym  dom ku. 
Błażej, sekretarz i pow iernik jenerała , został w 
pokoju pod pozorem  pilnej roboty  i rzuciwszy 
pię na  fotel, przesiedział do rana , nieruchom y 
i posępny. H erbault rozm yślał nad możliwem 
następstw em  zdrady i widział wszystkie swoje 
zam iary obrocone w niwec. Joanna po raz 
pierwszy w życiu doznaw ała wyrzutów  sum ie­
nia i nie m ogła zapom nieć o m łodym p roku­
ratorze, który obszedł się z nią po rycersku. 
Tylko Sarrazin, rozciągnięty w sieni na  m a­
teracu, spal spokojnie, pew ny, że spełnił swój 
obowiązek.

Na drugim  końcu m .asta, Ireneusz de 
M ontm ort także dręczony był bezsennością. 
W rócił do dom u, nie obejrzawszy się ani razu 
za piękną nieznajom ą i chciał znow u wziąć się 
do pracy, ale był ta* roztargniony, że dał po­
kój pisaniu i położył się. Nad ranem  dopiero 
sen skleił m u powieki.

K.edy nazajutrz zasiadł przed biurkiem , 
ujrzał w śród papierów  szpilkę z dużą głów ką, 
czarno em aljow auą, pozostawioną przez Joannę. 
W ziął ją  i złożywszy na niej pocałunek, wpiął

w swój żabot, n.by drogocenny klejnot. Dla 
niego był to talizm an, *tóry  m u m iał przypo­
m inać jedyną chwilę młodości w życiu

W  tydzień później, Ireneusz, przechodząc 
przez plac Królewski, spotkał kaw alera de 
Foliim braye.

— Go za szczęście! — zaw ołał staruszek, 
z żywością biegnąc ku niem u — zawdzięczam 
ten cud Opatrzności.

— Nic nie rozum iem  — rzekł ździwiony 
Ireneusz.

— W chwili, kiedy m iałem  się zapuścić w 
tw oją ustronną dzielnicę, łaskaw y los sp row a­
dza cię tutaj.

— Jakto! chciałeś pan  znow u tiudzić się 
do m n ie?

— Przysiągłem , że nigdy już tam  nie pójdę, 
ale w iadomość, której m am  ci udzielić, w arta  
tego, ażeby b rnąś na drugi koniec m iasta po 
błocie i śniegu.

— Jaka wiedom ość?
— N iesłychana, zadziw iająca!... Chodźmy 

do pałacu sprawiedliwości, tam  będziesz mógł 
rzucić się w m oja objęcia.

Weszli do gabinetu p rokura to ra . K aw aler 
de Foliim braye wyjął z kieszeni list z wielką 
pieczęcią i uroczyście podał go Ireneuszowi.

— Co to znaczy?
— T w oja nom inacja na urząd  p rokura to ra  

przy sądzie królewskim w Paryżu.
— W  Paryżu!

— Przed godziną kanclerz zawiadom ił mnie 
o tem. Jestes u szczytu m arzeń.

Ireneusz przeczytał list i położył go na 
stole.

— Ależ ja  o to nie prosiłem .
— W iem ... Zawdzięczasz to potężnym  opie­

kunom , którzy wstawili się za to b ą : pracy i na­
zwisku.

— T ak  pan sądzisz?
— Jest to chwila, w której rząd potrze­

buje sług w iernych i gorliwych. W Paryżu wie­
dzą, że, gdyby spraw a królew ska tego w ym agała, 
nie w ahałbyś się wystąpić przeciw rodzonem u 
b ra tu . T ak iih  niewolników obowiązku je s t m ało 
w naszych czasach. Ludzie stara ją  s :ę utrzym ać 
stosunki ze wszystkiemi stronnictw am i, golow i 
w razie potrzeby krzyczeć: Niech żyje k ró li 
Niech żyje liga!

— Zapewne, król może liczyć na  m nie, ale 
czyżby wierność złożonej przysiędze była obe­
cnie tak rzadką, że trzeba ją  w ynagradzać 
szczególną łaską!

— N aturalnie, że to rzadkie zjawisko. Nie 
rozumiesz swojej epoki, młodzieńcze. Rządy 
przywłaszczyciela w ydały F rancję na  pastwę 
potw ora, który k ijdyś ją  pożre: ten potw ór na­
zywa sie polityka. Ona nas zgubi. Stulecie, k tóre 
się zaczęło, będzie wiekiem sam olubstw a, każdy 
będzie rw ał dla siebie szczątki wielkiego gm a­
chu, obalonego przez rewolucję, sobkostwo bę­
dzie najwyższem praw em  naszej epoki, korzyść 
osobista będzie górow ała nad  korzyścią ogółu.

Nikt już nie będzie u m ic a ł  Boga, za króli 
za ojczyznę, lecz każdy będzie żył d k  siebii 
Ach, gdybym  był w tw oim  wieku, bez skrupuł 
pogodziłbym się z now em i zasadam i, ale n 
starość trudno  przerobić człowieka. Jestem  z ir 
nej epoki, żytem przed potopem  i padłem  jeg 
ofiarą. Ty, szczęśliwcze, należysz do pokolenii 
k tóre ocaliło rię w arce, korzystaj więc z leg
i chw ytaj, co się da, bo dla wszystkich nie wy
starczy.

— Mozesz pan być przekonany, że nie będ
wyzyskiwał mego położenia dla w łasaej kc
rzyści.

— A co? nie m ów iłem 9 K anclerz zna ci
na  wylot i rozumie, że w obecnej chwili trzeh 
zgromadzić w około tro n u  ludzi uczciwych 
beziteresow nych, na którvch m ożna polega 
ludzi, gotowych poświęcić w łasnego syna, j i  
Brutus, albo wstąpić na  rusztow anie raczej, n  
zaprzeć się honoru , jak D urosoy. Kanclerz przj 
pom niał sobie, że posiadasz piękne nazwiski 
znaczny m ajątek, niewzruszone zasady .. powii 
dział: „Takiego mi właśnie potrzeba*. Oto u
jem nica twojej nom inacji... Do Paryża jedziea 
dc P aryża! Szczęśliwy! Musiałeś w czepku ■ 
urodzić... Idę już, bo nie mogę ukryć zaziro śi 
k tó ra  m nie pożera. Zi esztą m arg rab ina  de B 
slauren t czeKa na mnie od godziny... Do w 
dzenia, nie napomni o starym  przyjacielu, kti 
re o pozostawiasz na głuchej prow incji, m 
w dzięczniku!

(G ią g  d a i& zy  n a s tą p i ) .
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B . Bobrye e.
Sum ę pokrycia prelim inuje się w kwocie 

760,754.834 zl., przeto w porów naniu  z r. 1898 
jest wyższą o 37,533.0*5 zl.

E t a t  m i n .  k o l e i  ż e l a z n y c h  wynosi 
w prelim inarzu w ydatków  o 8,888.990 zl. wię­
cej. W  tej cyfrze mieszczą się zwiększone wy­
d a tk i: na zarząd cen tralny  156 900 z l . , spow o­
dow ane podatkiem  zarobkow ym  i podniesionym i 
dodatkam i krajow ym i i państw ow ym i.

R ubryka ,ru c h  kolei .wy* zw iększyła się 
głównie z pow odu w y d atk u  n a  w iedeńską kolej 
m iejską w kwocie 2 013 000 zł. R esz ta  w yda­
tków  spow odow ana z o s ta ła  rozszerzeniem  sieci 
kole jow ej, co pociąga za sobą w ydatki na slu- 
żl<ę i zapasy m aterjalow e.

W  etacie m in isterstw a r o l n i c t w a  oka­
zuje się zapotrzebow anie w ;ę tsze  o 443.063 zł. 
W  tej cyfrze "mieści się 178 007 zł. jako  w yda­
tek  na  cele popieran ia rad  gospodarczych tow a­
rzystw , m ających n a  celu popieranie kultury, 
k redyty  n a  m eljoracje i bezprocentow e poży­
czki dla nowej upraw y zn iszctooy ih  winmc. W y­
datki na lasy i dom eny w ykazują w zrost o 
198 416 zl. Uwzględni >no tu  powiększenie kon­
ceptow ego personalu  przy poszczególnych dy­
rekcjach. W  dziale górnictw a wydatek zwię­
kszony o 66 640 zl.

Jeżeli zaś wliczy się fundusz m eljoracyjny 
i zw roty  z zarządu poczt i telegrafów  i pań­
stw ow ych kas oszczędności — to ogólna sum a 
pokrycia przedstaw i się w cyfrze 40,212.432 zl.

W
M inisterstwo w y z n a ń  i o ś w i a t y  wyka- 

ząje w prelim inarzu -j- 164 5 -9  zl. Źródłem  
tego je s t w zrost czesnego, spow odow any regu­
lam inem  płac profesorów .

M inisterstw o s k a r b u  wykazuje podwyżkę 
w pływów o 30 964 946 rł., z tego przypada na 
ogólny zarząd kasowy 10,335.349 zl. na p ro ­
centy od p ip ie ró w  państw ow ych 388 000 zl., 
n a  podatki b e z p o ś r e d n i e  w ogóle 4 173 800 
zl.. a  m iędzy niem i na podatek gruntow y 
w37.500 zl.

Ze względu n a  liczne odpisania podatków  
z pow odu szkód elem entarnych, należałoby na 
r .  1899 prelim inow ać sum ę m niejszy; że jednak 
sum a większa prelim inow aną została, pochodzi 
to  stąd . że w stsw ioną na r. 1898 kw ota
1.600.000 zl. na  odszkodow anie z pow odu «pro- 
s to r  w przy '■ "h podatku gruntow ego za 
rok  i -97, nie i  J a  w staw ioną w budżet na 
rok lo 9 9 .

Nadwyżka w  podatku dom ow ym  wynosi
687.800 zl., a to  dlatego, że wiele dom ów , 
k tóre d o ty h c z a s  były od podatku wolne, zacznie 
□a r . 1899 podatek  opłacać.

Nadwyżka w - jó lnym  podatku  zarobko­
wym  wynosi 1,162 900 zl., a podatek zarobko­
wy, opłacany przez przedsiębiorstw a obowiązane 
do publicznego vladania rachanków  wzrósł o
1.325.000 zl.

N adw yżka w podatku  ren t wym  wynosi
520.000 z l ., w podatku  osobisto -  dochodowym  
*, 95 000  zl.

P rzew idyw any -ochód  z bezpośrednich 
podatków  osobistych prelim inow any na 
61 ,706.900 zl. zostanie zużyty m iędzy innym i 
na  zniżenie podatku  gruntow ego w kwocie 
3  300.100 zl. i podatku dom ow ego w kwocie
з,539 .200  z l; k rajom  przekazane zostaną 3 
m iliony.

Dochód z d a  w ynosić będzie o 4,186 689 
zl. "'ięcej.

P ośrednie  podatki prelim . o 12 305.100 zl. 
w rż e j, z "■'ego n a  podatki konsum cyjne w ypa- 
d 4 ,635.000 zl.

W  nadwyżce tej p a rty cy p u ją : podatek od 
wódki w kwocie 300 000 z l . , podatek od piwa 
w kwocie 1.020 000 z l . , podatek od m ięsa w 
kwocie 200.000 z l . , podatek od cukru ze wzglę­
du na  rosnącą konsum eję w kwocie 1,305 000 zl.

Dochody z m onopolu solnego prelim ino­
w ano o 262 600 zl. w yże j, z ty toniu o
2.141.800 z l., ze s tem p li, taks i należytości o
и,681 000  zl. wyżej.

D nrhody z lo terji liczbowej prelim inow ano 
o 400.000 zł. uiżej.

E t a t  m i n i s t e r s t w a  h a n d l u  w yka­
suje rachunkow o nadw yżkę w kwocie 269 120 
z ł., ale faktycznie nadw yżka ta  wynosi 
1,949.020 zł.

D ochody z poczt i telegrafów  prelim ino­
w ano o 1 448.410 ?I. wyżej.

E t r t  m  nisterstw a k o l e j o w p j r o  w ykazuje 
w i ę k s z e  dochody w kwocie 8 905.020 z ł ,  a 
to  skutkiem  przyrostu  n o w y c h  przestrzeni, 
uwłaszcza zaś w przew idyw aniu w zm ożenia się 
ruchu to w a r  wego.

W  prelim inarzu dochodów  m inisterstw a 
r o l n i c t w a  — jeżeli się w nim pom inie pozy­
cję przem ijającą, a prelim inarza m ełjo ra '-v jriego 
dotyczącą w  sum ie 849 777 zł. — widzi się 
w zrost o 720 332 zł., k tóry polega na w yż­
szych d o rh o d a 'h  z dom en i lasów  państw ow ych 
(-f- 102.390 z ł ), i państw ow ych zakładów g ó r­
niczych (-j- 652.312 zł.), a to skutkiem  w zm o­
żenia się ruchu  i lepszego spieniężania p ro ­
duktów .

Dochody ze sprzedaży własności państw o­
wych prelim inow ane są  o 159.000 zł. więcej, 
gdyż w  roku  przyszłym  zapłaconą zostania ce­
n a  kupna za kilka realności państw , we W iedniu.

Cyfry, składające orelim inarz państw ow y 
w y d a t k ó w  za r. 1899 są takie:
Rozdział 1. — I. d ^ ó r  cesarski 4 650.000 (w r.

1898 — 4  650.000);
2. — II. ces. kancela -s gabinetow a 78 307

(w r. 1898 — 76.864);
3. — m  rada naóstw a 1,239 088 (w r. 1898

— 1.308 262);
i .  — IV. trybunał państw ow y 23.300 (w r.

1898 — 23.300);
5. — V. reda m inistrów  1 329 143 (w r. 1898

-  1 ,3 1 9 3 2 1 );
6. — VI. udział w wspólnych w ydatkach

126 162.876 (w r. 1898 — 121 464 529);
7. -  VII m inisterstw o spraw  wewnąt-ż.riyih

2 8 1 4 2  9 7 °  'w  r. 1898 — 27,432.488);
8. -  VIII. m. ;rstw n obrony kr. 25,196.170

v., r. l c %  -  24,072.681);
9. — IX m inisterstw o wyznań i ośw iaty

31,473 776 (w r. 1898 -  30,997.166);

1 0 —25. — X m inisterstw o skarbu 131,681.228 
(w r. 1898 — 113,764 340);

26. — XI m inisterstw o handlu 49,783 310 (w r.
1898 — 49,586.799);

27. — XU. m inisterstw o kolejowe 107,526.190
(w r. 1898 — 98 637,200);

28. — XIII. m inisterstw o rolnictw a 19,357.914
(w r. 1898 — 19 764 628);

29. — XIV. m inist. sprawiedliwości 29,210.791
(w r. 1898 — 29.066.254);

30. — XV. najw . izba r brachunkow a 175 500
(w r. 1898 — 176 600);

31. — XVI e ta t pensyjny 24,308.510 (w r.
1898 — 22,898.800);

32. i 33 — XVII. sub rencie i dotacje 7.384 955
(w r. 1898 — 6 .829.505);

34. — XVIII. dług państw ow y 171,929.683 (w
r. 1898 — 170,153 910);

35. — XIX. zarząd długu państw ow . 633.080
(w r. 1898 -  650 190).

Prelim inarz d o c h o d ó w  jest n astęp u jący :
Rozdział 1. — I. dw ór c e s a r s k i .................... ;

2. — II. gabinet, kam elarja  c e s a r s k a ................. ;
3. — III. rad a  p a ń s tw a .................... ; 4. — IV.
trybunał p a ń s tw o w y ................... ; 5. — V. rada
m inistrów  767 600 (w r. 1898 — 791.300);
6. — VI. spraw y w s p ó ln e ................. ; 7. — VII.
m inisterstw o spraw  w ew nętrz. 1,412.109 (w r. 
1898 — 1.379.996).
8. — VIII m inisterstw o obrony kraj. 398 362

(w r. 1898 — 408.679);
9. — IX m inisterstw o ośw iaty 7,136.242 (w r.

1898 — 6,971.733);
10.— 25. — X m inisterstw o sk.irbu 549,664.788 

(w r. 1898 — 518,699 842);
26. — XI m inisterstw o handiu  52,721.270 (w r.

1898 — 52,452 150);
27. — XII m inisterstw o kolejowe 129,828.620

(w. c. 1898 — 120,923 600);
28. — XIII m inisterstw o rolnictw a 15,293 050

(w r. 1898 15 422 495);
29. — XIV m inisterstw o spraw ieni, 1,135.111

(w r. 1898 — 1,117 231);
30. — XV najw . izba obraeh .........................; 31 —

XVI etat pensyjny 373.102 (w. r. 1898 — 
1.311 297);

3 2 . -  33 XVII subw encje i dotacje 116.5C0 (w r.
1898 — 164 300);

34. — XVIII dług pansiw . 1,046.230 (w r. 1898 —
1 048 286);

35 — XIX zarząd długu państw a 10.850 (w  r. 
1898 -  .10.850);

36. — XX dochody ze sprzedaży nieruchom ości
panuw ow ych 329 000 (w r. 1898 — 
170 000);

37. — XXI dochody z podziału spłat ceny kupna
tow . koiei południowej 522 .000  (w. r. 
1898 — 2,350.000).

Na i n w e s t y c j e  w r .  1899 prelim inują 
kwotę 31 093 094 zl — względnie po strąceniu 
pokrycia w stimie 1,433 916 zostaje 29,659 184 zł.

W  etacie m inisterstw a k o l e j o w e g o ,  w 
którym  figuruje z większony wydatek 6,607.700 
zl., p relim inują:

a ) na budow ę kolei państw . 9 0 7 5 .0 0 0  
( +  5,534.000), a m ianowicie kw ota 8 240 000 
dla kolei G rarosa (Raguza) - Bocche di Gattaro — 
Lwów, S am bor, węg. granica— Przew orsk, Roz­
w adów  i Stryj — C hodorów .

„Małe szpitale“.
Na ostatniej sesji w niósł p. lakliński, ażeby 

zmienić system  budow y szpitali i zam iast szpi­
tali wielkich powszechnych, budow ano mniejsze, 
które  prow adziliby lekarze okręgowi. W niosek 
ten przekazał sejm  wydziałowi krajow em u, który 
ze swej s trony  wygotow ał obszerne spraw ozda­
nie — ale nie po myśli w nioskod iwcy. W y­
dział krajow y wychodzi bowiem  z założenia, że 
szpital większy liczyć m oże na większe zaufanie 
ludności, że przedstaw ia on dia chorego lepszą 
gw arancję, a dla lekarzy możność kształcenia 
się w swym zawodzie. Szpital m ały , oddany 
opiece jednego lekarza, kióry byłby praw dzi­
wym niewolnikiem swego obowiązku, nie odpo­
wiada celowi, a jego utrzym anie je9t względnie 
bardzo kosztowna. W spitalach pryw atnych np. 
w Buczaczu i Krakowcu koszt dnia chorego 
wynosi 1 zł. 51 ct., podczas gdy przeciętny 
koszt w szpitalach prow incjonalnych wynosił 
53  3 c tl — jest to  naturalne, bo w małych 
zakładach adm inistracja pochłania */, dodatków. 
Sy9tem takich szpitali najbardziej upow szechnio­
ny jest w B aw arji, gdzie na 355 szpitali jest 
220, w których jest m azim um  20 lożek. Ale 
też w r. 1896 w żadnym  z tych szpitali nie le­
czono więcej jak  50 chorych rocznie, podczas 
gdy na  nasze szpitaie wypada po 500. W  Rosji 
pow stały m ałe szpitale głównie jako  fundacje 
pryw atnych ludzi — ale i tu  koszt u trzym ania 
jest znaczny.

Zresztą czuje się wydział krajow y w obo­
w iązku zw rócenia uwagi sejm u, że według 
ustaw y inicjatyw a do budow y now ych szpitali 
jest rzeczą rad  powiatowych i w ogóle czynni­
ków lokalnych -  im. więc nie m ożna z góry 
dyktow ać w aru n tó w , które może byłyby sprze­
czne z potrzebam i i życzeniami odnośnej oko­
licy.

Również uw aża wydz al krajow y za niepo­
dobne, ażeby takim i m ałym i szpitalam i kiero­
wali lekarze okręgowi, którzy przęcież muszą 
często wyjeżdżać.

W ydział krajow y podnosi w końcu, że 
ustaw a w prow adzająca w życie okręgi sani­
tarne , przewidziała, że lekarz okręgow y często 
będzie m usiał podać pierw szą pom oc w nagłych 
w ypadkach i w tym  celu postanow iła U9tawa, 
aby wszystkie gm iny, m ające w łasnych lekarzv, 
utrzym yw ały odpowiednio urządzony lokal dla 
chorych, opatrzony  w najniezbędniejsze potrze­
by opatrunkow e i przewozowe, a takim  loka­
lem może być pierw sza lepsza w gm inie cha­
łupa o paru  izbach z najskrom niejszem  urzą­
dzeniem i posługą, poduczoną przez lekarza 
okręgowego, w której by lekarz przed odesła­
niem chorego do najbliższego szpitala powsze­
chnego, m ógł udzielić pierwszej pomocy.

Z powyższych pow odów  wydział krajow y 
uchwalił, nie doradzać sejm owi popierania zakła­
dania szpitali m niejszych, w kra ju  rozrzuconych, 
zam iast powiększenia istniejących, lub zak łada­
nia nowych, większych szpitaii.

Na czyich r ę M  s t u ł  Szopen?
Jak wiadomo, jestto  zagadka. Jedni m ó w ią : 

Delfina Potocka, inni — księżna Marcelina Czar­
toryska. Jedni tw ierdzą, że Potocka śpiewała

wonczas na życzenie m istrza hym n Stradelli do 
Boga Rodzicy i psalm  Marcellego, inni, że C zar 
toryska grała fis-moll preludjum  nad łożem ko 
rającego. Znany muzyk berliński, Aleksand r 
Moszkowski, postanow ił rozwiązać tę zawiłą 
kwestję i ogłosił w pism ach, że powziąwszy za­
m iar napisania rozpraw y o ostatnich ch iłach 
Szopena, uprasza naocznych 'św iadków  żałobnej 
godziny, aby się podzielili z nim w spom nienia­
m i swemi.

Odezwa ta wywarła skutek niespodziew a­
ny. Napłynęło m nóstw o listów, przedewszy- 
stkietn dam skich, z opisem  śmierci Szopena, 
ale, na nieszczęście, jeden list przeczy drugiem u. 
Jest to  form alna kłótnia o zaszczyt trzym an a 
na własnych rękach konającego Szopena. Mo­
szkowski ogłasza, że wobec takiej sytuacji za­
taić musi na razie nazwiska swych korespon­
dentek, ale że nie może sobie odm ówić przy­
jemności podania kilku listów do wiadomości 
publicznej. Jedna z korespondentek donosi:

Szanowny panie! Nie potrzebuję chyba 
nadm ieniać, że około r, 1840 byłam  ulubioną 
uczennicą Szopena. Jako znawca historji muzy 
ki, jesteś pan  oczywiście o tem  należycie poin­
form ow any. Czego pan jednak  zdajesz się nie 
wiedzieć, to  faktu, że nad łożem Szopena, gdy 
m istrz wielki ko n a ł, zagrałam  na życzenie jego 
ko/ysankę. Seraficzne tony tej pieśni odprow a­
dzały go na wieczny spoczynek. Gdy skończy­
łam  , uklękłam  przy n im , i na moich rękach 
wydał on tchnienie ostatnie. Byłabym  panu  
bardzo w dzięczną, gdybyś p a n ,  wobec innych 
p re ten d en tek , raczył to autentyczne przedsta­
wienie kwestji podnieść należycie. Baronowa 
Serafina A . a domu B .

Inny list b rzm i:
Szanow ny p a n ie ! D ziś , gdy m inęło pół 

w ieku , nie będzie to ła tw ą rzecze; wyłuszczyć 
jąd ro  p raw dy z łupiny legend fa itastycznych. 
Poniew aż pan  jednak now ą w kierunku 
podejm uje p ró b ę , więc donoszę panu  to , o 
czem wszyscy blizcy moi wiedzą doskonale i 
eo nigdy nie powinno było uledz wątpieniu. 
W owej godzinie, w samej rzeczy, przysunięto 
do łoża m istrza fortepian. Szoj en skinął na 
m nie i w tedy to  zagrałam  rra jego życzenie 
fantazję E -m o ll, której pod jego własnym  kie­
runkiem  się nauczyłam , i w której, jak  sam to 
uznaw ał najw yraźn iej, byłam  niedoścignioną. 
Usiłował on jeszcze ostatkiem  sił złożyć swe ręce 
do oklaska. Chciałam tem u przeszkodzić, przy­
biegłam do niego i tak skonał na moich rę­
kach. Apolonja B . a domu G.

Jeszcze jedna próbka:
Szanow ny panie! W iem dobrze, że o chwi­

lach owych kursu ją  tysiące p lo tek ; najm niej 
sensu m a legenda kolportow ana swego czasu 
przez Liszta, jakoby Szopen pocałow ał w chwili 
zgonu rękę m uzyka G utm ana. My, kobiety, nie 
byłybyśm y nigdy do tego dopuściły, aby 
mężczyzna m iał otrzym ać od mistrza ostatni 
dowód miłości. N iel Szopen szepnął do mnie, 
swej ulubionej uczeniey: , Zagraj mi na poże­
gnanie rom ans z koncertu E moll*. Usiadłam 
do fortepianu, grałam , a potem  podniosłam  się, 
aby zbliżyć się do łoża konającego. Miałam 
wonczas bialo-niebieską suknię, a  lam pa rzucała 
złote połyski na  m oją figurę eteryczną, która, 
jak  zapew niają żyjący dziś jeszcze świadkowie 
tej chwili, przypom inała aniołów F ra  Angelicj*. 
Wszyscy usuw ali się przedem ną z szacunkiem, 
a  naw et C zartoryska i P o tocka; i tak ja  sam a 
doznałam  łaski, że mogłam objąć Szopena rę­
kam i, gdy dusza jego łączyła się z duszą Che­
rubi niego i Belliniego. Hr. Aglaia D. a domu E.

Muzyk berliński oblicza na  mocy listów 
otrzym anych, że jeżeli to wszystko jest praw dą, 
to nad łożem konającego Szopena odegrano 4 
ballady, 25 preludyj, 19 nokturnów , barkarolę,
4 warjacje, m arsz pogrzebowy, 50 m azurów ; 
jednem  słowem praw ie wszystkie dzieła Szo­
pena, oprócz scherzów i etiud koncertowych. 
Pew na szczególuiej m uzykalna rodzina m agna­
cka zapewniła go naw et podobno, że trzy panie 
do niej należące, grały Szopenowi przy śmierci. 
Około 180 ram ion kobiecych m usiało chyba 
obejm ow ać um ierającego m istrza, a sześćdziesiąt 
takich, których właścicielki „żyją jeszcze dziś i 
wszystko sobie najdokładniej przypom inają*. 
Moszkowski proponuje , aby dla rozw iązania 
spraw y zwołać zjazd wszystkich pretendentek. 
Może tam  znajdzie się praw dziw a.

K R O N I K A
Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  7 grudnia.
Teatr hr. Skarbka: „Idealna żona*, komedja. 

Początek o godz. 7 wieczorem.

Wiadomości osobiste. Kaz. hr. B u d e n i po­
wraca dziś z Szwąjcaiji, gdzie bawił przez kilka ty­
godni, na stały pobyt do Lwowa i zamieszka w  pa­
łacu marszałka. — Fm p. F i e d l e r ,  komendant 11 
korpusu, udaje się w tych dniach do Wiednia, dla 
podziękowania cesarzowi za mianowanie go właści­
cielem 30  pnłkn.

Kalendarz. Środa (7 ): Ambrożego. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 41 , zachód o godzinie 4.

Odznaczenia. Dr. Stefan Zabawa S o c z y ń ­
s k i ,  radca skarbowy w Tryeście, otrzymał krzyż 
kawalerski orderu Franciszka Józefa. Inżynier p. 
Antoni S ł o m k a ,  dyrektor rządowych hut i ko­
palń w Varesz, odznaczony został orderem Franci­
szka Józefa. — Tytuł radcy cesarskiego otrzymał 
inspektor kolei państwowych w  Nowym Sączu p. 
Włodzimierz Zborowski-Kostrakiewicz.

Wiadomości djecezjalne. Arcl.idj ce?;a lwowska 
ob. łac. Odznaczeni: Ks. dr. Jan śló  arz, katecheta 
przy wyższej szkole realnej we Lw< wie rokietą i 
mantol., ks. Adam Widajewicz, proboszcz w Bole­
chowie expos. canon. —  Mianowani: Ks. Marceli 
Chmura, proboszcz w  Bełzie, komisarzem ordyna- 
rjatu w składzie komisji egzaminacyjnej dla nauczy­
cieli szkół ludowych w Sokalu. Egzaminatorem zaś 
w tejże komisji dla okręgu tarnopolskiego ustano­
wiony ks. dr. Jan Ciemniewski, dla okręgu sokal- 
skiego ks. Prorok. —  Instytucję kanon, na prob. 
w Delatynie otrzymał ks. Tomasz Trzebunia. — Pre- 
zentę na probostwo w W iesenbergu nadano ks. Ka­
rolowi Steczowi.

Djecezja przemyska. Prezentę otrzymali: ks. 
Wojciech Owoc, wikary z Tyczyna na probostwo w 
Izdebkach, ks. Juljan Krzyżanowski, administrator 
w Sarzynie na probostwo w Tarnawcu.

Na cele dobroczynne, w  hazarze krajowym 
przy ulicy. Trzeciego Maja panuje od kilku dni ruch 
nader ożywiony. Grono pań ze wszystkich sfer lwo­

wskiego towarzystwa pod egidą pani Zdzislawowej 
Marchwickiej zajęło się sprzedażą prześlicznych kili­
mów, makatów buczackich, sukien, płótna i t. d., 
a że wszystko to jest najlepszej jakości, więc nie 
brak odbiorców. Aby umożliwić naszej publiczności 
nabywanie wyrobów krajowych, bazar w czasie od 
dnia 5. do 10. grudnia zniżył ceny o 1 0 % .

Komi8j& budżetow a miejska uchwaliła one- 
gdaj budżet funduszu szkolnego, który znowu wy­
kazuje w wydatkach podwyższenie około 5 0 .000  zł. 
Komisja uchwaliła przy tej sposobności rezolucję, 
wzywającą magistrat, by co rychlej przedłożył pro­
jekt podwyższenia, płac nauczycielskich.

Uroczystość M ickiewiczowska w uniw ersy­
tecie Jagiellońskim. Z Krakowa donoszą 5. b. m .: 
Dziś rano odbył się obchód jubileuszu urodzin Ada­
ma Mickiewicza w uniwersytecie Jagiellońskim w o- 
becności profesorów i uczniów uniwersytetu. Obchód 
rozpoczął się nabożeństwem w kościele św. Anny, 
które odprawił ksiądz prałat Pelczar w asystencji 
uczniów wydziału teologicznego. Podczas mszy śpie­
wał chór akademicki.

Z kościoła powrócono do Collegium novum, 
gdzie przybywający przywitani zostali polonezem 
z „Halki*. Tu w westibulu pierwszego piętra za­
siadł na przygotowanych krzesłach senat i profeso­
rowie uniwersytetu, oraz młodzież, która zapełniła 
westibu) pierwszego i drugiega piętra. Pierwszy 
przemówił rektor dr. Kleczyński i zaznaczył, że sta­
wiając pomnik Mickiewicza we wnętrzu uniwersy­
tetu, chcemy uważać wieezcz* tego dla siebie i mło­
dzieży za hasło i godło.

Po tem przemówieniu odsłonił on pomnik 
Mickiewicza. Pomnik wykonał architekt Hendel, 
popiersie same jest dziełem Guyskiego, obramowanie 
marmurowe wykonał p. Broniszewski, według planu 
p. Hendla. Chór akademicki, wzmocniony przez 
orkieatrę 36 pułku piechoty, wykonał następnie 
kantatę, do które; słowa dorobił Alfred Szczepański, 
muzyka zaś jest tworem Mttachheimera.

Po odśpiewaniu jej przemówił pięknemi sło­
wy słuchacz wydziału prawniczego p. Stefan Kusz, 
podnoeząc miłość ojczyzny i charakter wieszcza jako 
wzór do naśladowania. Uroczystość zakończyła eię 
odegraniem przez orkiestrę uwertury ,,Jaw nuta“ 
Moniuszki.

Ustąpienie p. Kolosvarego. W  Krakowie krą­
ży pogłoska, że dyrektor kolei państwowych w Kra­
kowie, radca dworu p. Kolosvary, ma przejść w stan 
spoczynku, a następcą jego ma zostać p. Stanisław 
Romer, z ministerstwa kolejowego w Wiedniu.

W Krakowie ma się odbyć w niedzielę wiel­
kie zgromadzenie ludowe, zwołane przez księdza 
Stojalowskiego, który sądzi, ż* uda mu się nakl i- 
nić lud krakowski do wyrażenia wotum nieufności 
dla posła dr. Danielaka. Zgromadzenie ma się od­
być w sali strzeleckiej.

Pożar. W stajni dworskiej w Domażyrze wła­
sności hr. Wl. Łosia wybuchł wczoraj pożar, który 
obrocit ją  w perzynę, oraz zniszczył zapasy zboża 
i bydło.

Sam obójstw o. Franciszka Garno, porucznika 
ewidencji 9. pułku dragonów w Tarnopolu, znale­
ziono w mieszkaniu bez życia. Słychać, że się 
otruł. Sekcja wykaże przyczynę śmierci.

Usiłowane samobójstwo. W  Krakowie usiło­
wała się otruć siarkanem miedzi młoda kobieta, 
przybyła z Brzeska, niejaka J. Rzeczorek. Gdy zau­
ważono, że w hotelu, w którym stanęła, długo 
drzwi nie otwierała, otwarto drzwi przemocą i zna­
leziono ją  umierającą. Odstawiono ją  do szpitala.

Odsłonięcie pomnika Mickiewicza, ż  Nowego 
Sącza donoszą 4 bm. • Dzisiaj o godz. 10 rano od­
byto się uroczystość odsłonięciu ponmika Adama Mi­
ckiewicza, po uroczystem nabożeństwie w kościele 
farnym, odprawionem przez ks. infułata dr. Góralika 
i po pochodzie przez Rynek i ul. Jagiellońską do 
parku miejskiego. Przy oddaniu pomnika publiczności 
i odsłonięciu tegoż, wobec wszystkich obywateli i 
tłumów mieszkańców miasta, wygłosił burmistrz p. 
Lipiński mowę, która przyjętą zoztala przez obecnych 
hucznymi oklaskami. W akcie tym brały udział 
władze tutejsze. „Sokół* wystąpił w mundurach.

Pomnik Mickiewicza w Warszawie. Komitet 
budowy pomnika Mickiewicza w Warszawie, za­
wiadamia, że roboty około pomnika zostały już cał­
kowicie ukończone w dniu 24. listopada r. b. 
Rnsztowanie jest już usunięte , ostateczne zaś 
ustawienie kraty, okalającej skwer, oraz usta­
wienie latam i i uregulowanie placu będzie wkrótce 
ukończone.

Rozstrzygnięcie konkursu, Z W arszawy do­
noszą : Ns konkursie ua ozdoby rzeźbiarskie dJa
gmachu towarzystwa zachęty sztuk pięknych w 
Warszawie, pierwszą nagrodę otrzymał p. Zygmunt 
Otto ze Lwowa, drugą p. Wasilewski z Warszawy, 
trzecia p. Antoni Popiel ze Lwowa.

Potworna zbrodnia. Sąd przysięgłych departa­
mentu Sekwany skazał w tych dniach na śmierć 
niejakiego Deblandera, 30-letniego majstra kamieniar­
skiego, który w sierpniu br udusił i rzucił do ro­
wów fortyfikacyj paryskich dwie swoje córeczki: 
dwuletnią Germanę i trzyletnią Joannę. Maleńkie 
ciałka znaleźli przechodnie nazajutrz. Germana nie 
żyła już, Joanna dawała jeszcze znaki życia. Powo 
dem zbrodni, według zeznań zbydlęconego ojca, była 
„chęć dokuczenia żonie, która go zdradzała, tudzież 
chęć pozbycia się raz na zawsze kłopotu z dziećmi.* 
Na posiedzenie sądowe Dcblander stawił się wypo­
madowany, wygolony, wystrojony. Przyznał się do 
winy i usiłował wpłynąć na sędziów przysięgłych 
komedją żalu.

Ofiara gry Z Monte Carlo donoszą: We wto­
rek kasyno, jak zwykle, było przepełnione. Naraz 
przy jednym stole rozległ się strzał Okazało się, że 
ktoś, co przegrał kolosalną sumę, wystrzałem z re­
wolweru odebrał sobie życie. Nikt z grających nie 
zw‘racał prawie na wypadek ten uwagi. Uprzątnięto 
trupa i — grano dalej. Władze, jak wiadomo, nie 
zdradzają pochodzenia samobójców. Przypuszczają 
tylko, że nieszczęśliwy gracz był Rosjaninem.

Mianowania. Minister sprawiedliwości zamia­
nował adjunkta sądowego w Tarnobrzegu, W iktora 
Kślmsna, sekretarzem sądowym w Rzeszowie.

Minister rolnictwa zamianował starszego komi­
sarza góniczego Adolfa W ebera radcą górniczym, a 
komisarza górniczego Ferdynanda Jastrzębskiego star­
szym komisarzem górniczym.

łfomisja w ykonaw cza, w y b r a n a  dnia 21. listo­
pada r. b. na wiecu urzędników magistratualnych 
we Lwowie, odbyła w  niedzielę dnia 4. b m, pier­
wsze swe posiedzenie w Rzeszowie. Wzięli w niej 
udział p p .: Topolski, sekretarz z Rzeszowa, jako 
przewodniczący, oraz Dobrzański, sekretarz z Prze­
myśla, Kolodeński, kontrolor z Gródka, K o s o ­
wski, sekretarz z Sambora, Laskowski, sekretarz 
z Gorlic i Scheuring, rachmistrz z Wieliczki.

Uchwalono petycję, (która zostanie wniesioną 
za pośrednictwem ’ wiecu burmistrzów trzydziestu 
wię .szych miast), do sejmu, tudzież do reprezenta-

cyj miejskich W  petycji tej domagają się petycjo- 
nujący głównie polepszenia, względnie uregulowania 
płac, analogicznie do poborów urzędników państwo­
wych ostatnich pięciu rang, oraz zabezpieczenia na 
starość i zabezpieczenia i dla pozostałych wdów 
i sierot.

Ponadto uchwalono statut mającego się za­
łożyć „stowarzyszenia wzajemnej pomocy urzędników 
miejskich*.

Zjazd galicyjskich młynarzy odbył się oneg- 
daj w ratuszu, a przybyło nań około pięćdziesięciu 
uczestników z różnych zakątków kraju.

Istniejący dawniej ,,Związek młynarzy'* upadł, 
wobec czego ludzie ducha inicjatywy, czując potrze­
bę łączoej akcji w obronie własnych interesów, po­
stanowili założyć inne o podobnych celach stowarzy­
szenie, które przyszło też do skutku pod nazwą 
„Koła mielników w Galicji", i onegdaj właśnie od­
było się pierwsze tegoż zgromadzenie.

Przewodniczył zebraniu p. Karpiszek. Po kilku 
przygodnych przemówieniach p. F r. Otocki przedło­
żył sprawozdanie z akcji dotychczasowej około za- 
wiązan.a stowarzyszenia, poczem przystąpiono do 
wyborów.

Prezesem stow. wybrany p. Jan Łopatyński, wi­
ceprezesem p. Karpf. sekretarzem p. F r. Otocki, skar­
bnikiem zaś p. Lech Muller.

Nadzw. walne zgromadzenie Towarz. myśl!w 
skiego im. św. Huberta odbyło się onegdaj o godz. 6 
wieczorem w sali posiedzeń Kasyna miejskiego. 
Głównym powodem zebrania były zamierzone zmiany 
w statutach Towarzystwa, które też w całości uchwa­
lono w myśl wniosków komisji statutowej. Zebraniu 
przewodniczył prezes Towarzystwa p. Seweryn Kro- 
gulski. Po obradach uczczono obecnego na zebraniu 
członka Tow., twórcę pomnika Sobieskiego, p. Ta­
deusza Barącza i zanotowano akt ten w protokole 
zgromadzenia.

Ś w ię ty  Mikołaj Nic ma chyba drugiego dnia 
w ciągu roku, który robiłby na umyśle dziecka tak 
potężne wrażenie, jak święto patrona dziatwy, św. 
M i k o ł a j a .

Grzeczne cieszą się, że sprawiedliwy ten staru­
szek z białą brodą, w infule i ornacie, przyniesie im 
moc podarków —  drżą zaś na myśl, iż gotów może 
do tego dołączyć i złoconą rózgę; ni grzeczne zaś 
budzą się nocą na samo wspomnienie, że czeka je 
surową i nieprzyjemna rózeczka i tylko słaba na­
dzieja je k-zepi, żem oże... może łaskawy ten święty 
dołączy jednak do tego bodaj drobinkę pierników.

A że tak bywa. przytoczymy tutaj wszystkie te 
miejsca, gdzie dobrotliwy ten święty onegdaj wie­
czorem się zjawiał.

Był tedy w Kole literacko-artystycznem, gdzie 
po stosownej przemowie rozdzielił między siedmdzie- 
sięcioro zgromadzonej dziatwy cenne pudełka, w któ­
rych byli „prawdziwi* polscy żołnierze z (ołowiu). 
Radość ogólna...

Nawiasem powiedziawszy, zabawki te to nasz 
wyrób czysto krajowy — trwały, elegancki i tani, 
z malutkiej fabryki w Jaworowie. Pamiętając o tera 
rodzice i opiekuni, gdy dzieciom będziecie kupować 
zabawki dla ubrania choinki lub „na gwiazdkę*...

Był *dalej w Kasynie miejskiem, a ukazanie się 
jego świątobliwej postaci wywełało prawdziwy za­
chwyt wśród zebranej w liczbie około 100 dziatwy. 
Ma się rozumieć rozdzielił także moc zabawek i pier­
ników i odszedł, zachęcając do grzeczności i posłu­
szeństwa dla starszych.

Największą jednak sprawił radość i uciechę w 
„Gwieździe*, gdzie ku swemu, zadowoleniu znalazł 
czysto umyte i wyświeżone „boba.* To też aby dać 
wyraz temu zadowoleniu, pochwalił wszystkie w bu­
dującej oraeji, poczem odsłoni! pięknie zasłany stół 
„Bierzcie i czerpcie 1...* zawołał ośmielając malutkich. 
A było z czega 1... Zabawki, pierniki, trąbki, bla­
szani żołnierze, bębenki, słowem —  cudal...

Doprawdy, że na widok tej tak rozradowanej, 
szczęśliwej dziatwy, jej buziakó.w z podziwu i za­
chwytu rozwartych, istotnie łza rozrzewnienia ci­
śnie się gwałtem do oczu i niejeden z nas westchnął, 
powtarzając ^obie w duszy:

Gdybyż to wrócić w dziecięce lata,
Gdzie niema zgryzot, ni cierni świata...
Niczera człek zgorszon, niczem nie dziwny, 

Cudnie naiwny 1...
Pożałowania godna. Wczoraj wieezorem od­

stawiła stacja ratunkowa biedną i chorą slużącę, 
Marję M atyśluk,'którą znaleziono leżącą bez zmysłów 
na ławce aa Wałach Gubernatorskich. Nieszczęsna, 
od tygodnia już chora, wysiadywała po ławkach pu­
blicznych, nie mając gdzie głowy skłonić, a do 
szpitala udać się nie miała odwagi.

W Krakowie odbyło się onegdaj w alne zgro­
madzenie członków tow arzystw a opieki nad w etera­
nam i wojsk polskich z 1 8 3 0  i 1831  r. Prezesem  
w  m iejsce zm arłego br. K sawerego Konopki wy­
brany został p. Józef Męciński jednogłośnie przez 
aklamację.

-  -----
* 225 letni jublleiisz. Stowarzyszenie kupców i mło­

dzieży handlowej we Lwowie obchodzi w dniu 8 gru­
dnia b, r. 225 letni jubileusz swego istnienia. W dniu 
tym odbędzie się ranc solenne nabożeństwo o godzinie 6 
w kościele archikatedralnym.

W południe w lokalu stowarzyszenia uroczysty po­
ranek. Przęz cały tydzień naboź ństwo w katedrze o go­
dzinie 7 rano. W oktawę t. j. 16 grudnia żałobne nabo­
żeństwo za zmarłych członków stowarzyszenia również 
o godzinie 7 rano. Dyrekcja zaprasza wszystkich człon­
ków do wzięcia jak najliczniejszego udziału w tych 
obchodach.

* Przedstawienie amatorskie na dochód budowy 
boiska gimnastycznego odbędzie się wa czwartek dnia 8 
b. m. o godzinie 7 wieczorem w sali „dokoła*.

* Zmiana lokalu. Towarzystwo bratniej pomocy rę­
kodzielników i przemysłowców „Wspólność* wraz z To­
warzystwem uezestuików powstania z roku 1863/4 prze­
niosło swą kancelarję z ulicy Dominikańskiej 1. 9, na 
ulicę Halicką 1. 10, 2 .piętro (kamienica W. Janko­
wskiego).

* Z koła lltoraoko-artyotyozneflo. W sobotę dnia 10 
b. m. odbędzie się w „Kole* odczyt dr. Bronisława Mi- 
cbalew9kiego p. t , : „Kobieta a prawo*. Początek o go 
dżinie 8 wieczorem. Wstęp wolny dla członków ,K oła“ 
z rodziu-.mi, oraz dla osóh zaproszouycb.

W 20-lotnlą roozalcę założenia S tow arzy*re m a b ra ­
tn iej pom  rękodzielników i p rzem ysłow ców  „Wspól­
ność* od p raw i ks. a rcyb isk u p  H ryn iew ieck i w kościele  
OG. B ern a rd y n ó w  w dniu 8 g ru d n ia  b. r. o  godzinie 
10‘/» r *n o  uroczysto n abożeństw o  dziękczynne. Kazanie 
w ygłosi ks. Wróblewski.

Zmarli:
We Lwowie zmarł Marceli W i r k i ,  adjunkt głównej 

kasy krajowej, lat 62.
Juljan T h  i l s c h ,  referent szacunkowy Banku kraj., 

zmarł we Lwowie, lat 57.
W K r a k o w ie  zmarł w 81 roku życia dr. Jan Ha- 

r a j e w i c z ,  były dyrektor kraj. szpitala powszechnego
w  K rakow ie.________
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®Mio iiin ciis i
Tamten* J. Maskofa w przekładzie niemieckim 

granym będzie w teatrze Carla w Wiedniu. Prze­
kładu dokonywa adwokat wiedeński dr. Kratzer.

W  teatrze Rajmunda w W iedniu przedstawiony 
będzie „Jozue Fizułkes* Zapolskiej.

Najwspanialsze ozdoby na Boże drzewko poleca handel

S. W. Niemojowskiego
L w ó w , plae Marjaoki llozba 8.

W ybór olbrzymi. — Ceny najniższe 
Kompletne nortym enta po z łr . 1, 2  I wyżej. 

Z l e c e n i a  z a m i e j s c o w e  o d w r o t n i e .
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2 teatru.
' rldeabH‘ żona* komedja w 3 aktach Marca 
v ragi (* włoskiego) preedstawiona po ra t pisrw - 

sey 5 grudnia).
Zwykła niestety i pospolita b isto r ja : w ia- 

dom stw o m ałżeńskie, krocie tysięcy razy obra- 
ane w pow ieści i na scenie, ma tę dla auto- 
)w dobrą stronę, że c a się obserw ow ać z 
jzm aitych punktów  i pod rozm aitym i kątami 
idzenia. Zależy to od rodzaju talentu autora,
1 tragicznego lub hum orystycznego patrze- 
b na spraw ę, a więcej m oże jeszcze zależy 
i ducha czasu, od w ię-Hj lub mniej surow ego  
jjm ow ania zasad m oralności. Marco Praga, 
"tor w łosk i, którego firma jest dla nas zu­

pnie now a, -obec w iarolom stw a stano-
isko o tyle Dowe, te. zupełnie objektywne, 
anowisko spokojnego, chłodnego obserwatora, 
w taki też sposób chłodny i spokojny przea- 
awia dzieje dwojga m ałżonków , w których  
lakomitą, choć niejako zakulisow ą rolę gra 
.en trzeci*, a następnie... „ten czw arty*—  jak 
§ o tem  z poniżej opowiedzianej treści jego  
m ed ji przekonam y.

A jent giełdowy Campiani pojął przed 
edm iu laty w m ałżeństw o piękną Julję, o k to -  
ij w ciągu tego cza9U wyrobił sobie przeko­
rnie, że je s t praw dziw ie .idea lną  żoną*, 
/szystkie pozory za tem p rzem aw ia ją : jej 
erdeczna czulosc dla męża, jej gorące przy- 
iązanie U nieustann1 troska o sześcioletniego 
ynka, m ałego Ja s ia ; — ona sam a zresztą 
ła je  się wierzyć w swoje praw dziw e dla męża 
czucie. A jedna/- — pod tymi pozoram i, pod 
iórymi życie państw a Cam pianich p łrn ie  spokojną 
lą m ałżeńskich słodyczy, nu rtu je  w głębi po­

ko rne  w iarołom stw o. Poueinia je  piękna 
llja, k tó ra  po pięciu lutach m ałżeństw a ną- 
'ązała stosunek m iłosny z m łodym przystoj- 
,m  adw okatem , Gustawem  Velati, nie z in- 
ego pow odu jak  chyba ten, że się jej m łody 
iłów 'k podobał.

S tosunek trw a dwa laia — i w tej chwili 
Ja śn ie  rozpoczyna się akcja na scenie. W 'dzi- 
•y Julję, p.eszczącą się z mężem czule i z ża­
rn dow iadującą się , że m ąż m usi i puścić ją , 
by w w alnej spraw ie udać się n a  giełdę. Mąż 
ostawia żonę w tow arzystw ie G ustaw a, k tó ry , 
j  nadm ienić należy, by wa u Cam pianich czę- 
:ym, codziennym  niemal gościem, a tak dobrze 
mie zachow ać pozory obojętności i chłodu 
>obec Julji', że mąż niczego się naw et nie do- 
lysla. Aie Velaticm u od pewnego czasu stosu- 
ek z piękną m ężatką począł ciężyć, a raczej 

m łodym  człow ieku, po dtuższem oszołomie­
niu , nastąpiło  otrzeźwienie i zbudziło się prze- 
w iadczenie, że dłużej w atm osferze ciągłego 
tam stw a i obłudy, oszukiwania uczciwego m ę- 
a i bądź co bądź samego siebie, żyć już nie 
dola. W szak on Julji poślubić nie m oże, gdy- 
y naw et głębsze dla mej żywił uczucie , bez 
tanda lu  rozw odu, a może i bez groźniejszych, 
■agicznych Konsekwencyj. W ogóle Gustaw 
rzedstaw ia -ię jako charak ter chwiejny, w 
ruńcie dobry, ale bez siły w oli, a ten  brak 

voli ujaw nia się i w te m , że m ając zam iar 
e rw ania z Julją, nie może zdobyć się na krok 
tanowczy. O w szem , pod wpływem jej nam ię- 
lycta w ynurzeń, po odejściu męża, jeszcze b ar- 
ziej staje się chwiejnym  i ucieka się do polt- 

yki udanego wyjnadu , aby tylko ur.ignąć na- 
dępnej schadzki z Julją, k tó rą  m u ona wyzna-
zyć p ra g n ie .

T c  ak t pierwszy i tło , na Którem rozgry­
wa się daisza a le ja ,  k tórą  już tylko pobieżnie 
kreślimy. Mąż Jui.. wyjeżdża, z czego ona ko- 
zystając udaje się do m ieszkania Gustaw a, pe­
wna, że nie w yjechał z M edjolanu (tu  się rzecz 
izieje) Jo  T ur~nu. Jakoż rzeczywiście zastaje 
io  — ale znajduje zimniejszym i obojętniej­
szym, niż kiedykolwiek. Ostatecznie instynktem  
kobiecym  odgaduje , że postanowi! te rw -ć , Ha, 
w takim  razie — d o b rze ! A w odw et niejako 
iznajm ia m n , że i ona nie kocbala go mguy 
oraw dziwie W śród tej naprężonej sytuacji dzie­
je  się rzecz niespodziew ana: na scenie ukazuje, 
się m ą ż , który nagle zawrócił z drogi do B re- 
scji, dokąd m iał wyjechać. Wróciwszy do Me- 
d jolanu uaal się w prost do adw okata i ku n a j­
większemu przerażeniu spotyka tu żonę, ale 
sp ry tna  kobieta um ie tak  rzecz obrócić, ze mąż 
uspokaja się zupełnie, tem bardziej, iż dowiedział 
ńę w d ro d z e , że Gustaw starać się m a o pe- 
<ną pannę w T urynie. W spaniałą sceną , w 

ito re j na  cdchodnem  Julja udeiza Gustawa za­
rękawkiem w tw arz, m ów iąc: „Zobaczymy, czy 
ty  się z n i ą  ożenisz!* — kończy się akt drugi.

W  akcie trzecim, po groźnych poprzednich 
przejściach, k tóre  jednak  nie wybuchły tragi­
czną katastrofą — w raca szczęśliwie wszy­
stko do norm alnego toru. Julja rozstaje 
nę najspokojniej z Gustawem , aby pod bokiem  
wierzącego w jej anielstwo męża, w miejsce 
h t U  a Yelati, przyjąć do służby kawalerskiej 

K onstantego Monticelliego, rów nież —■ adw okata.
O braz w całości niezbyt ponętny, ale od­

tw arzający wierr-ie fakio, k tóre w śród zarho- 
in ifh  zwłaszcza społeczeństw są niemal co- 
Izienną — praw dą życiową. Postacie obrazu 
świetnie = ch jr i '; tr,rvzow ane. Julja, kobieta wy­
pełniająca na ś,fiśiej obowiązki m ałżeńskie: a 
nie zdaiąóa sobie spraw y, w jekiem  m ora lnem 
zepsuć.u się tarza; mąż uczciwy i łatw ow ierny, 
sz’achetny a krotkowidzący; kochanek niezde­
cydow any, i wreszcie rezoner, który od daw na 
.zag ią ł parol* na panią Julję, i k tóry ostate­
cznie przem ienia się w jej kochanka -  eto 
kw artet, który od początku do końca sztuki 
u trzym uje uwagę wiaza w naprężeniu. A m o­
rał?  W ypow iada go ów  K onstanty rezoner w 
jednym  z wielu świetnych djalogó-- kom odji: 
Społeczeństwo daje takie żony, na jakie je  
sLąć. ^rawik-iwie idealna żona jest w naszej 
latąztwej atm osferze współczesnej rzeczywiście 
ideał a , niedoścignionym  U nas, pani, (mówi 
do JnQ0 jesteś .idealną  żoną*...

i ln ik  miejsca nie pozwala nam  dziś na 
dłuższą w zmiankę o przedstaw ieniu, nie może­
m y jednak pom inąć św ietnej kreacji pani Sien­
nickiej w roli ytulow ej, k tó rą  au tor, gdyby 
widział, nazwałby pew no .idealną  .Ju iją* .

T ea tr  był przepełniony.
Rom. Poliński.

trvbunal przystąpił do ułożenia pytań. P o sta ­
wione one zostały dziś, poczem rozpoczęły się 
wywody p rokura to ra  i obrońcy.

Z izby sadowej
Kraków 6 grudnia 

( 0  loty tureckie).
W  rozprawie z powodu losów  tureckich  

ukończono wczoraj postępow anie dow odow e i

Przemyśl 5 grudnia.
(Ro er uchy w Jarosławiu.)

Dziś przed sądem  obwodowym  w Przem y­
ślu rozpoczęła się rozpraw a o znane rozruchy 
jarosław skie. A kt oskarżenia obejm ujący 30 a r­
kuszy pism a, opisuje historję tych rozruchów . 
W yw ołał je  postępow aniem  sw ojem  sierżant 
policji jarosław skiej Józef M arkowski, o którym  
akt oskarżenia wyraża się jak  najgorzej. Dnia 
4  czerwca rb. aresztow ał on parobka w sklepie 
Janiny D ąbrow skiej, zostającym  pod zarządem  
Jana  Klecar.n, 23 letniego Michała W ójcika i 
odstaw ił go bez wiedzy i woli chlebodawczyni 
do aresztu gm innego. Pow odem  uwięzienia 
m iało być to , że W ójcik uhradl w sklepie bu ­
telkę w ina, co m u jednak chlebodawcy po do- 
raźnem  ukaran iu  go przez Klecana, przeba­
czyli.

Następnego dnia popołudniu znaleziono 
W ójcika powieszonego w kaźni na własnym 
rzem ieniu. Gdy dowiedziano się o tem , po mie­
ście rozeszła się natychm iast pogłoska, iż Mar­
kowski z policjantam i pobił tak ciężko W ójci­
ka, iż on pod razam i ducha wyzionął, poczem 
dla upozorow ania sam obójstw a powieszono go 
w kaźni. Pogłoska ta lotem błyskawicy roze­
szła się po mieście, wzburzyła gorętszych mie­
szkańców, czego skutkiem  było to, iż tłum  lu­
dzi rzucił się na sklep Dąbrowskiej i praw ie 
doszczętnie go zdemolował. R ozruchy te trw ały 
przez dw a dni, a główni ich spraw cy w liczbie 
36 zasiedli na ławie oskarżonych.

R ozpraw ie przewodniczy radca Bieńczew- 
■ki, oskarża p rokura to r Szalay, broni W acław 
Reger, obrońca w spraw ach karnych.

Złoczów 2 grudnia.
C Morderstwo)

R ozpraw a przeciw m urarzow i z W oroniak, 
Łebedyńskiem u, k tóry  z nam ow y niejakiej P ań - 
kiewiczowej zabił jej m ęża, została odroczoną, 
gdyż okazała się potrzeba pociągnięcia do od­
powiedzialności za tę  zbrodnię także ojca P sń - 
kiewiczowej, Sołtowskiego, b. w ójta i  W oroniak, 
bardzo m ajętnego człowieka. W tym  też kie­
runku m a być przeprow adzone ponow ne śledz­
two.

Wiedeń 6 grudnia.
(Obraea Wolfa).

Dziś toczył się tu  proces przeciw niejakie­
m u Zygm untow i Starzeckiem u, oskarżonem u 
przez p. W olfa o obrazę honoru  popełnioną 
przez to, że obwiniony w liście wystosow anym  
do W olfa nazwał go pieczeniarzem i żebra­
kiem niemieckim. Na życzenie obrońców  stron 
obu rozpraw ę odroczono.

afl ' M n  mmi i M bL
— Wiedeń 6 grudnia (Giełda ebożowa.) 

Na targu efektywnym pszenicy panuje obustronna 
rezerwa. Małe partje pszenicy 76 (Igr sprzedano 
po zl. 10 05. W regulacji terminowej notowano: 
pszenica na wiosnę zl. 9*65, żyto na wiosnę zl. 
8 67, kukurudza na maj-czerwiec zl. 5 26.

— Wiedeń 6 grudnia. (Spirytus.) Spirytus 
zyska! cokolwiek na cenie. Kontyngentowany gotowy 
płacono po zl. 18 '30 — 18‘60.

Orędzie Mac Kinleya.
Onegdaj otw arto kongres Stanów  Zjedno­

czonych. Prezydent Mac Kinley w orędziu swem  
do kongresu stwierdza, że dobrobyt narodowy, 
m im o w ojny, osiągnął najwyższy stop*eń ro­
zwoju; — orędzie om aw ia dalej w ojnę z Hi- 
szpanją i zaznacza, że zdrow y zm ysł ludności 
S tanów  Zjednoczonych po katastrofie okrętu  
Maine nie dal się porw ać do rozpaczliwego  
kroku, lecz czekał na wynik śledztw a, zarządzo­
nego przez urząd m arynarki. Am eryka rozpo­
częła w ojnę, gdy było już rzeczą udow odnioną, 
że Hiscpanja nie jest w stanie przywrócić po­
koju na Kubie.

Poniew aż ewakuacja Kuby m oże być ukoń­
czona przed 1 stycznia, prezydent w orędziu  
swem  odracza dyskusję nad spraw ą urządzenia 
administracji w  now ych posiadłościach am ery­
kańskich, aż do ratyfikacji traktatu pokojowego. 
Na razie aż do przywrócenia spokoju i zapro­
wadzenia stałej administracji, zarząd tych po­
siadłości spoczyw ać będzie nadal w  rękach 
władz w ojskow ych.

Orędzie zaznacza dalej nieodzow ną potrze­
bę utrzym ywania ścisłych stosu n sów  handlo­
w ych z Kubaóczykam i, oży wienia ich przem ysłu  
i poparcia Kuby, aby m ogła utw orzyć w olny  
i niezależny rząd, któryby spełnił nrędzynaro- 
dowe zobow iązania i p r z y w ó c ił spokój wśród  
m ieszkańców wyspy-

Orędzie w spom ina o zam ordowaniu cesa­
rzowej ausłrjackicj i pow iada, że lud am ery­
kański złożył cesarzowi Franciszkowi Józefowi 
przy tej sposobności dow ody sym patjl.

Orędzie om aw ia także m orderstw o, popeł­
n ione na austro-w ęgiersbich poddanych w  Latti- 
m er i wyraża nadzieię, że Stany Zjednoczone 
osiągną z ausiro-w ęgierskim  rządem  Dorozu­
m ienie co do odszkodow ania, za to w ym a­
ganego.

(Depesze telegraficzne I telefoniczne). 
Z komisji ugodowej.

Wiedeń 6. grudnia. Komisja ugodow a od­
była wc"oraj pod przew odnictw em  dra Biliń­
skiego dłuższe posiedzenie, na którem uchwaliła  
artykuł IX traktatu celno-handlow ego, dotyczą­
cy taryf kolejowvch, i przystąpiła do obrnd nad 
arlykulem  X. o konsulatach.

Komisją dla nagany.
Wiedeń 6 grudnia. Trzeci i siódm y oddział 

izby posłów  wybrał do kom isji dla wyrażenia  
nagany, p osłów  B a r w i ń  " k i e g o  i G l ó c k -  
n e r a.

K om isja u Konstytuowała się w ynraw szy  
przewodniczącym  hr. H a u g w i t z a ,  jego  za­
stępcą p. Z i t n i k c .  Na początku posiedzenia  
zajęła się kom isja sprawą w yboru p. Schńckera  
do komisji, przeciw  którem u, jak w iadom o, 
w niesione protest i uznała w ybór jego za 
ważny.

Opozycja w komisji reprezentow aną jest. 
zatem przez dwóch członków Schuckera i Glóck- 
nera.

Po przesłuchaniu pp. Pferschego i H erol­
da, osiągnięło ten rezultat, że obaj ci posłowie 
złożą na dzisiejszem posieazen:u izby wzajem ne 
deklaracje. Na tem  kom isja obrady zakończyła

P. P f e r s c h e  oświadczy dziś, iż zarzuty 
podniesione przez niego r.ia dotyczyły kłuł u 
młodoczeskicgo, a wobec tego oświadczenia p. 
H erold cofnie swe wyrażenia.

Posisdzenie Izby poselskiej.
Wiedeń 6 grudniu. W izbie spodziew ają  

się dziś wielkiej awantury z pow odu zajścia 
Pfersche-H nrold, oraz powodu reklam acyj, któ­
ry podnoszą lic7,ni posłow ie co do postępow a­
nia p ierw szego w iceprezydenta izby dr. F e r -  
j a n c z i c z a  na ostatniem  posiedzeniu.

O godzinie 7*1 zagaił przewodniczący 
dr. Fuchs posiedzenie podawszy na wstępie do 
wiadom ości izby.

Wnioski 1 Interpelacje.
Pp. S  t a p i ń  s k i i tow . in terpelują w 

rpraw ie iapom óg  dla niektórych okolic Galicji.
P. P a c a k  przedkłada wniosek w gprawie 

reform y ustaw y prasow ej.
P. B e r n e r  w nosi petycję o utworzenie 

państw ow ego urzędu pocztowego w W itko- 
wieach.

Expo8e
Przed przyskpieniem  do porządku dzien­

nego zabiera głos m inister skarbu dr. K a i z 1 i 
wygłasza >xposć finansowe.

R ząd przedkłada między innem i: prelim i­
narz budżetu państw ow ego za r. 1899 , prow i- 
zorjum  budżetowe na pierwsze trzy miesiące 
1 » 9 9 , dalei projekt ustaw y o ubezpieczeniu 
urzędników  poczt i telegrafów  od nieszczęśli­
wych wypadków.

M inister ośw iadcza, że w ydał polecenie, 
aby członkom izby przedłożono szczegółowe 
wykazy dochodów podatkow ych w r. 1898.

Rzad pragnie bowiem , aby izba otrzym ała 
dokładne w yjaśnienie różnicy między budżetem  
obecnym  i zeszłorocznym i aby posłowie byli 
jak  najlepiej poinform ow ani o sianie funduszów 
państw ow ych.

Na razie ogranicza się m ówca tylko przed­
stawieniem  ogólnego bilansu budżetowego na 
rok 1899.

W edług prelim inarza wynoszą wydatki ogól­
ne 760,286.793 zl. dochody zaś 760,754.834 zł.

Jest przeto nadwyżka w dochodach okrą­
gło licząc pól m iljona zł., t. j. o 119.000 zł. 
więcej, niż w roku ub ieg łyn .

W ogóle — pow iada m inister — budżet 
tegoroczny przedstaw ia się o 367( m iljonów 
wyższym od poprzedniego, trzeba jednak  uwzglę­
d n ił, że w tej nadwyżce całego budżetu .mieści 
się 13 m iljonów I. na podwyższenie plac dla 
urzędników  państw ow ych, tak, że właściwy 
w zrost całego budżetu wynosi tylko 23 miljo­
nów.

Cyfra ta  odpow iada w przybliżeniu w zro­
stowi ogólnych dochodów w Państwie.

Mówca kończy zapowiedzią zniesienia stem ­
pla dziennikarskiego, jak  tylko to będzie m o­
żliwe.

Po Kaizlu zabrał głos dr. G r o s s  i zażą­
dał ołwareia dyskusji nad odpowiedzią h r. T h u - 
na na interpelację w ■sprawie rugów pruskich i 
zażądał nad wnioskiem tym  glosowania imien­
nego, które zaczęło się o godz. 4ej.

W  im iennem  glosowaniu wniosek p. Grus- 
sa odrzucono 166 głosam i przeciw 124.

Do głosu zapisał się p. I r  o i usiłuje w in­
nej formie postaw ić ten  sam wniosek, przyczem 
m erytorycznie om aw ia tę snraw ę tak, że prze­
wodniczący widzi się zm uszonym  odebrać mu 
głos.

'.astępu je  kilka interpelacyj w ystosow a­
nych do prezydenta izby, poczem izba przystę­
puje do obrad nad spraw ą regulacji D unaju.

Z koła polskiego.
Wiedeń 6 grudnia. D^.iś przed posiedzeniem 

izby zebrało się koło polskie na  kró tką  naradę. 
Na wniosek h r. W. Dzieduszyckiego uchwalono 
postawić w izbie wniosek nagły o udzielenie 
zapomogi gm inie Dzieduszyce w pow. stryjskim , 
k tóra  przed kilku dniam i zgorzała.

Do komisji prawniczej desygnow ano pp 
Gizowskiego, M adeyskiego, P iętaka, R ittnera, 
Bilińskiego, Byka, R apoporta  i Dulębę.

Do kom isji należytościowej pp. Dawida 
Abrabfiraowicza, K olitchera, Rojowskiego, Wpi- 
gla, Bilińskiego, W eisera.

i tiiifonicoo
Sytuacja na Węgrzech.

Budapeszt 6 grudnia. W iadom ość o dy- 
mipji m inistra : dla Kroacji bar. Josiyowicza 
potw ierdza się. Jak wiadomo oświadczył on, iż 
nie może nadal pozostać na urzędzie, gdyż dal­
sze r?ądzeaie bez uchw alenia prow izorjum  bu­
dżetowego jest nielegalne. Dymisja jego zosta­
ła przyjęta,

W  rrzm aw ie z jednym  i  dziennikarzy ośw iad­
czył Josipowicz, iż tylko dla swojej osoby wy­
snuł kons ‘kwencje ze stanowiska rządu w ęgier­
skiego. O ile się zdaje, to posłowie kroaccy, 
których je s t przeszło 40, nie pójdą z nim  soli­
darnie.

Budapeszt 6. grudnia. Telegram  urzędo­
wego biura  korespondencyjnego węgierskiego 
d o n o s i: Potw ierdza się w iadom ość, iż dvm isja 
m in istra  Josipowicza wcale nie wpłynie na 
zm ianę stanow iska posłów chorwackich wobec 
rządu węgierskiego.

Rugi pruskie.
Berlin 6 grudnia. ■ P rasa  hasatystyczna 

jeszcze nie może uspokoić się ze w zburzenia, 
w które  w praw iła ją  odpowiedź h r. T buna na 
interpelację kola polskiego w spraw ie w jd a lań
7. P rus. W  kwestji tej Berliner Tageblatt za­
mieszcza list z A ustrji, o k tórym  powszechnie 
sądzą, że pochodzi z austrjackiego m inisterstw a 
spraw  zagranicznych. A utor tego listu tw ierdzi, 
że austrjack" m jnister spraw  zagranicznych 
mógł tem hardziej przyłączyć się do odpowiedzi 
h r. T buna, iż rząd państw a niemieckiego wcale 
nie pochwala wydalań, dokonyw anych przez rząd 
królestw a pruskiego. W iadom o, że kanclerz ks. 
H ohenlohe bynajm niej z tem przekonaniem  się 
nie kryje i oświadczył to  także wobec rządu 
austrjackiego. W iększą część w ydalonych z P rus

tw orzą Niemcy, W ęgrzy, a przeważnie żydzi ga­
licyjscy. Są to głównie ludzie, zajęci w ban- 
diu i rękodziełach, którzy zdała trzym ali się od 
. szelkiej politycznej działalności i żyli w Niem ­

czech 20 i więcej lat. Ba 1 wydalono naw et ofi­
cerów rezerw ow ych austrjackich, którzy  mieli 
dostęp ao kół wojskowych niemieckich.

(Redakcji naszej w iadom o, że ze Szląska 
w ydalono jednego rezerwowego porucznika, 
rządcę dóbr, bez podania powodów, tylbo dlatego, 
że je s t: t ein Galieianer*. W szelkie reklam acje 
m inisterstw a spraw  zagranicznych w tej spraw ie 
nie odniosły skutku. Preyp. R e d ).

Przeciw agitacjom pangermańskim.
Wiedeń 6 grudnia. R ząd, który  dotychczas 

z podziwu godną flegmą przypatiyw ał się wiel- 
koniemieckiej agitacji na gruncie austrjackim , 
zdecydował się wreszcie na coś stanowczego i 
zam ierza w ystępow ać energicznie wobec agita­
torów  zagranicznych. Pierwszy tego przykład 
dal wczoraj. W czoraj odbyło się w alne zgrom a­
dzenie Tow . ,B u n d  der Germanem*, a na  wie­
czór był zapowiedziany uroczysty wieczorek, 
który  się m iał odbyć w W eigla „K atherinenfest- 
halle*. Na wieczorku tym osławiony agitator, 
były m ajor pruski Pfister-Schw aighusen, wygło­
sić m iał odczyt p t . : ,  W ie bauen w ir am deu- 
tschen V6Lh,thum*. Kom isarz policji zawiadom ił 
przewodniczącego „ Germanenbundu*, szenere - 
row ca H aucka, że władza zabrania tego odczytu 
a Pfister-Schw aighusen’owi nie pozwala brać 
udziału w tym  wieczorku i zagroziła, że, gdyby 
m im o tego zakazu ów m ajor pruski przybył na 
wieczorek i chciał przem aw iać, zostanie natych­
m iast przez policję wydalony z granic państw a 
austriackiego. W  obozie niem iecko-radykalnym  
energiczne to postąpienie rządu wywołało wiel­
ką konsternację.

(Do jakich absurdów  dochodzą pangerm ań- 
scy szowiniści w A ustrji, tego najlepszym  dowo­
dem właśnie zapowiedź owego wieczorku, który 
odbył się wczoraj. Oto w zapowiedzi jego nie 
czytamy, że odbędzie się on : „am  5 D ezem ber 
1898*, lecz am  5 Julm ondes 2011 nach Noreja. 
Czy to nie śm ieszne? Preyp. red.).

Sprawa Dreyfusa.
Paryż 6 grudnia. Senat kasacyjny przesłu­

chiwał wczoraj w dalszym ciągu F icąuarta , pó­
źniej zaś jen . Gallifeta.

Paryż 6  grudnia. Na wczorajszem posie­
dzeniu senatu senator Borrele, jako spraw ozda­
wca o wniosku senatora W aldeck-R ousseau, — 
przyznającym  sądowi kasacyjnem u praw o w strzy­
m ania dalszego sądowego ścigania P icąuarta , 
które  wpływa na będący w toku rewizji sp ra­
wę, — uczynił wniosek, ab^ senat uznał wniosek 
senatora  W aldeck-Rousseau za nagły.

W  ciągu dyskusji podnoszono, że uznanie 
tego wniosku za nagły, nadałoby m u charakter 
ustaw y okolicznościowej, uchw alonej specjalnie 
dla P icąuarta . Do zdania tego przyłączył się 
prezydent gabinetu p. Dupuy, -poczem senat 
129 głosam i przeciw 125 nagłość odrzucił.

N astępnie uchw alił senat wniosek, w zyw a­
jący rząd, aby tracenie skazanych na  śmierć 
delinkwentów nie odbywało się publicznie.

Paryż 6 grudnia. Dziennik Radica  donosi, 
że śledztwo trybunału  kisacyjnego wydało już 
pozytywne rezultaty, m ianowicie, że właściwym 
zdrajcą był H enry , który pieniądze z zagranicy 
pobierał przez Esterhazego. On to złożył t. zw. 
dossier D reyfusa, które się stało pow odem  jego 
skazania.

Paryż 6 grudnia. W czoraj pod przew odni­
ctwem Derouleda odbył się m ityng antisem icki, 
na  którym  piorunow ano na żydów. Potem  na 
wniosek Derofileda u la l i  się zebrani tłum nie 
do sali, gdzie się odbywało zgrom adzenie rew i­
zjonistów. Po drodze przyszło do starcia z po­
lic ją , dem onstranci w ołali: „Precz z P icąuar- 
tem  1 N iech  ży je  arm ja  !* W  sali anarchista Li- 
berad  strzeMł dw a razy z rew olw eru. Jedną 
osobę z publiczności i dwóch agentów  policyj­
nych raniono, a dwóch kontuzjow ano. L iberada 
aresztow ano. Nasiennie Deroulede poprow adził 
■woich zwolenników przed pom nik S trassburga , 
gdzie w ygłaszano m ow y i w o ła n o : „Niech żyje 
a rm ja  !*

Paryż 5. grudnia. Minii ter handlu w sprawo­
zdaniu o ruchu ludności we Francji skonstatował, 
że w r. b. ludność się zwiększyła o 108.988 głów.

Wiedeń 6 grudnia. W ttn. Ztg. ogłasza od­
ręczne pi3ma cesarskie: do hr. K a l l a y a ,  na­
dające m u wielki krzyż orderu św . Szczepana i 
do br. G a u t s c h a ,  m ianujące go kuratorem  
austrjackich m uzeów  dla sztuk i przem ysłu.

Do kuratorji m uzeów  powołani zostali na  
3 lata: dyrektor instytutu archeologicznego, 
radca dworu Benndorf, tajny radca D um ba, 
wielki przem ysłow iec Ginzkey (?), członek izby 
p anów  hr. Harrach, profesor akauem ji iztuk  
pięknych w  Pradze H ynais, w ielki przem ysło­
w iec Krupp, tajny radca hr. Karol L a n c k o -  
r o ń s k t ,  wielki przem ysłow iec Lam a, tajny  
radca hr. Latour, w. ochm istrz dw oru ks. M on- 
ten uevo, profesorow ie akademji sztuk pięknych  
U ngar, W ag:ier i Zum busch, prof. uniw . W ick- 
hof, ez łm ek  izby panów  hr. W ilczek, radca 
dworu W eckbecker.

Praga 6. grudnia. Rada miejska na w czo- 
rajszem posiedzeniu jednogłośnie uchwaliła p. 
W ładysław ow i R iegierow i wręczyć wielki m e­
dal m. Pragi.

Grac 6  grudnia. Na wczorajszem  posiedze­
niu rady miejskiej interpelow ano burm istrza  
w spraw ie s ł o w e ń s k i e g o  nabożeństw a w  
kościele szpitalnym , podlegającym  jurysdykcji 
w ydziału krajowego. Burm istrz odpow iedział, 
że polecił rzecz tę zbadać w  p o l i c y j n e j  (!) 
drodze i że w y°tosow ał już w  tej m ierze sto so ­
w ną odezw ę do wydziału krajowego.

Bukareszt 6 grudnia. W  senacie in terpelo­
wał M ajorescu prezydenta gabinetu, dlaczego  
nie w ypłacono 38.500 franków pensji, która  
przez specjalną ustaw ę przyznaną zostałe ru­
muńskiej szkole w K ronsztadzie? M inister przed- 
kladąiąc korespondencje, prow adzone w  tej spra­
w ie z am basa lą austro-w ęgierską. odpow iedział, 
że rsąd austrjacki pensji tej przyjąć nie p ozw o­
lił, grożąc, że w  razie w ypłaty penfji szkołę 
zam knie Na to m inister odpow iedział, że kwota  
ta nie jest pensją, lecz rentą za grunta, które 
dawniej należały do szkoły, a dziś są w posia­
daniu Rum unji. Na to przedstaw ienie m inister 
dotyr-hczas odpow iedzi nie otrzym ał.

S?nat odpow iedź m inistra przyjął do w ia­
dom ości.

Tulon 6 grudnia. Na bankiecie, w ydanym

przez władze adm iralskie, kom endant eskadry 
F o u r n i e r  wypowiedział m ow ę, k tó rą  uw ażać 
m ożna za pierw szą odpowiedź na  liczne w osta­
tnich czasach m ow y angielskich mężów stanu. 
K om endanl francuski podniósł rezerw ę m ary ­
narki francuskiej wobec ekspektoracyj głoś; ych 
pew nych przeciwników. Zaznaczył on, iż eskadra 
francuska gotow ą jest do walki i w pełnem  zaufa­
niu we w łasne siły oczekuje kiego w ydarzeń. 
Bez przerw y będzie dalej czyniła przygotow ania, 
aby módz w razie potrzeby odpowiedzieć tym , 
którzy zuchów udając, sprzedają skórę z n ie­
dźwiedzia, zanim niedźwiedzia zabili.

Stambuł 6 grudnia. O kręt floty ochotniczej 
„W łodzimierz* przejechał przez Dardaneile, w ic- 
ząc do W ładyw ostoka 1500 żołnierzy.

Rzym 6 grudnia. Izba przyjęła znaczną 
większością przedłożenie rządow e o przyzna­
niu dla K rety m iljona lirów tytułem  zaliczki.

Wiedeń 6 grudDia. Radca sądu kraj. w Tar­
nowie, Józef K o n c k i ,  przy sposobności przejścia 
na własną prośbę w stan spoczynku, otrzymał tytuł 
i charakter radcy wyższego sądu krajowego.

Grac 6 grudnia. Wczoraj wieczorem żona ma­
jora obrony krajowej Alfreda Schenka, cierpiąca na 
manję prześladowczą, strzeliła dwa razy z rewolweru 
do swego męża i iran ia go ciężko.

Wilno 6 grudnia. W fabryce pończoch wy­
buchł tu wczoraj groźny pożar. Większa azęść ro­
botnic, pracujących na wyższych piętrach, widząc 
niebezpieczeństwo, przestraszona poczęta się cisnąć 
de drzwi, ale niestety zastała ju i schody w płomie­
niach,— ucieczka była niemożliwą. Zaczęły więc wy­
skakiwać z okien. 15 robotnic skacząc z okna za­
biło się, 50 jest ciężko ranionych.

Batum 6 grudnia. Wczoraj w nocy spotkał
się w ciemności parowiec „Piotr* z parowcem 
„Elżbieta*. „Elżbieta* ciężko uszkodzona zatonęła, 
porywając z sobą w głąb morza bardzo znaczną 
liczbę osób.

Wilno 6. grudnia. Tutejsza izba sądow a 
zatw ierdziła ak t oskarżenia w spraw ie ks. Bie- 
lakiewicza. A kta  spraw y jednak  nie zwrócono 
do proknra to rji sądu kowiensk.ego z powodu, 
że decyzja m in isterstw a przeniosła spraw ę rze­
czoną z sądu kowieńskiego i przekazała do sądu 
petersburskiego.

Berlin 6 grudnia  Cesarz W ilhelm o tw o­
rzył parlam ent m ow ą tronow ą, w której pod-
niól dobre stosunki z m ocarstw am i, y.spom uial
z uznaniem  o konferencji pokojow ej i przeciw 
anarchistom , a z ubolew aniem  o zam ordow a­
niu cesarzowej Elżbiety.

Frankfurt 6 grudnia. Frankfurter Zeitung 
donosi, że koszta podróży cesarza W ilhelm a do 
Palestyny w ejdą jako  przedłożenie rządow e do 
sejm u pruskiego.

Ateny 6 grudnia. Wczoraj w Zante miało 
miejsce silne trzęsienie ziemi. Już w sobotę zauwa­
żono wstrząśDienia, zwlaszczi. w Attyce, gdzie od 8 
miesięcy zaledwie jeden raz deszcz padał, a ciepło 
jest takie, że drzewa kwitDą.

Strakonice 6 grudDia. W tutejszej fabryce 
fezów braci Steinów strejkuje 866 robotników.-Spo­
kój nienaruszony.

Sztutgart 6 grudDia. Matka króla Wirtember 
■kiego, księżna Fryderyka, umarłe.

Po zamknięciu numeru
Jui po zamknięciu numeru otrzymaliśmy 

z Wiednia następującą depeszę:
Budapaszt 6 grudnia. W kuloaracn izDy 

kolosalną sensację wywołała w iadom ość, iż p re ­
zydent izby poselskiej S z i 1 a g y  i zam ierza p o ­
d ać  się do dymi9ji. Także w iceprezydent L a n g  
zam ierza dym isjonow ać. D n i e  g a b i n e t u  
br.  B a n f f y e g o  s ą  p o l i c z o n e .

Przyjechali do Lwowa.
dnia 6 grudnia 1898 r.

HOTEL 30RZA. K. ks. Lubomirski z Warszawy. 
A. hr. Starzensk1 z Dąbrówki. H. Konarski z Grochowic. 
K. Pawlikowski z Balic. Z. Szaszkiewicz z Bukowiny 
M. Osiecimska, 1. Burzyńska z Uhrynowa. J. Moschak 
z Al >-z

HOTEL tłtPERiAL ulica Trzeciego Maja L. 3, pierwszo­
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia, i. hr. Krasicki z 
Bachurca. H. br. Czecz de Lindenwaid z Kozy. J. ks. 
Puzyna z Narola. J. Lccsewitz z Nikołay wa. Dr. J. 
Stenermann z Sambora. E, Krzysztofowiczowa z córką z 
Karapczyjowa. W. Siemiginowski z Torskiego. Jenerał J. 
Sturm z żoną z Wiednia Major A. Rnttner, kapitan K. 
Guber z Kołomyi.

HOTEL EUROp Ej SKI. J. Goldberg z Grzymatowa. 
Z. Białoskórski z Rosji. Dr J, A uscanitt z Bucząc za. M. 
AnLauch z Suczawy. P Janicki z Beryszowic. F. Kozło­
wski i  Lipy. L. Fedorowicz z Baworowa. J. Krzysztofo­
wie! z Mondzelowki. J. Beyzym z Wołynia.

Dr, Paweł Radecki
przyjm uje obecnie

we Lwowie, Kopernika 28.

Zmiana mieszkania
Dr. Teofil Sftichiewiez

M arz c M  tobiecycii i specjiiisia masażu
o r d y n u j e  w e  L w o w i e

ulica Wałowa liczba 2, I. piętro.

Antilentilia.
Żaden artykuł toaletow y nie może ryw alizow ać pod względem skutku i dobroci z ANTI- 
LENTILIA. Środek ten otrzym any z odśw ieżających substancyj, usuw a w kró tk im  cza?ie: 
plagi, plamy wątroblaae, blizny itd.. nadaje oarze świetną blatóśń, świętość I delllnteośń.

Cena 2  d r.
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Wlsdań 6 grudnia.

(tieżiiTi atcttięe tto . W czoraj po v; -ik.i. ■ 
giełdy wieczornej aotow sno; Kredyty 391*75, W&j. 
Kredyty 393*50, Aaglobanki 154-76 , Wiedećsk 
„Bankrereio* 267 — , Unjoay 295  50, Laendet-bajit: 
232 25 , S ^u fcaay  362  75 , Lombardy 68*25, Ei- .- 
lahle 2 6 2 '5 0 . Solej r.ótaoćDo-ft»:bodni» 247 — , 
Tytuniowe 127*75. Rima 281*25, Aipisy >95 — , 
Renta majowa 1 0 1 2 5 ,  W er. rnsia 
97 75. Lc.y i-jse-ki-i 58*80. -.iW  
59 0 3 . Tendencja bardzo osłabiona.

C
C

c

z

BfTL?? 6 gzudnia Giełdę >cctor ii.aLft ViłiC 
czoras; se&cowr. (IV ncw.auie podane y/W
oznaczają kurs paróTruawcsy wiedeński tsk -ce 
W iero; F a r i tĘ f .  Kredy!? 226 25 j f — — 
SztaćhiGj 154"—  (363 1 2 ), Lómftajćy 29 60 
(69 31), Bisconto 195 4 0  Tendencja mocna.

Z
Z

specjalista chorób : p ł u c ,  g a r d ł a ,  n o s a  1 n s z  iw  
2031 m i e n i .k i a  o b e c n i e  ulica Sobieskiego 4. l —l

Dr. Zygmunt Ashkenazy

JAN IHNATOWICZ
LWÓW: sklepy własne nL Kopernika 1. 8, ni. Halicka 1. 11. KRAKÓW: Sukien 

nica t  20, GZKRNIOWCE: Rynek 3. PRZEMYŚL: Franciszkańska 24.
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ZE ŚWIATA.
Tragiczne 8Ceny rozgrywały się podczas po­

la ru  hotelu Baldwina w San Francisco. Ogień wy­
buch) o godzinie 3. w nocy w chwili, gdy cały 
hotel by) przepełniony; aktorzy teatru, mieszczącego 
•ię w tym gmachu, znajdowali się także w swych 
mieszkaniach w obrębie budynku. Było w nim o- 
gółem 320  osób. Wszystkie usiłowały schronić się 
na najwyższe piętro (było ich sześć) i ratować się 
przez okna. Straż ogniowa chciała przystawić tam 
drabiny, ale były za niskie. Właściciel hutelu, zwa­
ny ,  szczęśliwym Bald winem*, dzięki sw.ojemu baje­
cznemu powodzeniu w interesach, rozwinął niesły­
chaną energję przy ratowaniu nieszczęśliwych. 
Siedmkrotnie wskakiwał w płomienie i za każdym 
razem wydobywał z nich kobietę; po raz ósmy 
wszedł w ogień, ale już nie powrócił. Pewien mi- 
ljoner nazwiskiem W hite, uratował pięć osób, przy 
ocaleniu szóstej pośliznął się o parapet okna i spadł 
z wysokości 60  stóp; został zmiażdżony. Jakiś 
staruszek chciał ratować swoją córkę, ale m u za­
brakło sił — zastrzelił się z rdzpaczy.

Ost BŻnie Z kotami 1 Pismo B ritsch M edi- 
cal Journal zwraca w ostatnim num erze uwagę, 
że przy epidemji dyfterycznej (a także i innych) na­
leży niesłychanie baczną uwagę zwracać na koty. 
Podczas ostatniej takiej epidemii w Brigtbon, wszy­

stkie wypadki epidemji wydarzyły się w jednej dziel­
nicy tego miasta, a wszelkie dane wskazywały, iż 
powody zarazy są czysto lokalne. Zapadły na nie 
osoby zarówno dorosłe jak i dziec . Zbadano, że 
ani młeko, ani woda nie były powodem zarazy; 
także miejsca ustępowe w odnośnych domach były 
w jak najwększym  porządku. Zauważono jednak, 
że w każdym domu chorowały koty, a choroba ich 
objawiała się siluym kaszkm , wydzielaniem z nosa, 
utrudnionem oddychaniem i chudn ęciem, tak, że 
właściele ich sądzili, że ktoś truje te zwierzęta. 
Bliższe wszakże badania wykazały, ż e  k o i y  te 
c h o r o w a ł y  n a  d i p h t e r i t i s .  Władze sanitar­
ne Bnghtona przyszły do przekonania, że epidemja 
przez koty Drzenosiła się z wielką łatwością na ludzi. 
Ogłosiły przeto publiczne ostrzeżenie, skutkiem 
czego zaraza przestała się szerzyć.

Z salonów paryskich. Powoli otwierają się 
salony paryskie, a między innemi, bardzo ciekawy 
salon pani Rufiny Noeggera*h, autorki rozgłośnego 
dzieła ,La suryie*. Co środa zgromadza się u niej 
międzynarodowe towarzystwo, częścią dla seansów 
spirytystycznych, częścią zaś dla krzewienia i rozpo­
wszechnienia głośnej Ligue des femmes pour le 
desarmement. Liczy ta  liga w Niemczech 65 OUO 
członków, w Anglji 4 0 .000 , we Francji trzy razy 
tyle. Do owej ligi, mającej na celu popieranie 
sprawy rozbrojenia, należą książęta krwi, znakomici

pisarze, aityści, uczeni i mnóstwo Paryżanek, które 
dla tego wyższego celu zapominają o blanostkach.

B ohaterstw o zdyskontowane. Pewien dzien­
nik angielski zaproponował telegraficznie admirałowi 
Dewey 1000  funtów szterlingów za krótki artykuł o 
Filipinach. Admirał tą samą drogą odmówił, tłu ­
macząc się brakiem czasu. Tak^ samą propozycję 
uczvi..ono porucznikowi Hobson, bohaterowi „Meri- 
raaca* i on odmówił, ale po to tylko, aby przyjąć 
korzystniejszą ofertę — i za 1200 funtów szterlin­
gów opisze w „Century* wysadzenie w powietrze 
„Merimaca*.

Największą liczbę przedstawień w jednym 
teatrze osiągnęła operetka Sullirana „Sorcerer* w 
londyńskim teatrze ,Savoy*. Operetka ta, wysta­
wiona no raz pierwszy w starym gmachu opery ko­
micznej w  dniu 17. listopada 1877 roku, odtąd 
nie schodziła z afisza, na którym widniały nazwiska: 
Sullivana, jako kompozytora, Gilberts’a, autora li­
bretta i d’Oyly G aries, dyrektora muzycznego. 
W ro*u 1881 zbudowano teatr ,Savoy*, dokąd 
przeniesiono przedstawienia popularnej operetki. 
W  teatrze tym grano „Sercerer*... 5353  razy, 
ogółem zaś, licząc z przedstawieniami w gmachu 
opery komicznej, 10.112 razy. Według obliczeń 
dyrektora teatru, publiczność za słuchanie tej ope­
retki w ciągu 21 lat zapłaciła około 5 mrljonów 
funtów sz te rlin g ó w . Z innych operetek Sulliyana

grano w teatrze ,Savoy* .Mikado* 1147 razy, 
„Pinafore* 820  razy, .Gondoljerów* 679 razy.

Slub w rodzinie Bona partych Przed kilku 
dniami odbył się w Rzymie w Palazzo Farnese, sie­
dzibie konsulatu francuskiego, ślub cywilny księcia 
de la Moskwa z księżniczką Gugsnją Bonaparte, 
córką księcia Karola i małżonki jego z domu księżny 
Ruspoli. Slub kościelny oabyl się nazajutrz w ka­
plicy Villino - Bonaparte. Skutkiem choroby ojca 
panny młodej, wesele było ciche w ścisłem granie 
rodzinnem. Młoda para odjechała wieczorem do 
Neapolu. Ks'ążę de la Moskwa, do swej matki, 
z domu księżnej Esslingen, otrzymuje podobno trzy 
miljony franków; z tego pół miljona gotówką, re­
sztę — w nieruchomościach, oraz rentę wysokości 
5 0 .0 0 0  franków. Księżniczka Bonaparte ma dostać 
posag, przynoszący 10 .000  franków renty; otrzy­
mała nadto mnóstwo cennych pamiątek rodzinnych, 
między innemi — portret Napoleona I i jego dwie 
złote tabakierki.

Samobójca na linie. Słynny linochod gotów 
zaprawdę przejść jako nieśmiertelny do potomności. 
Dawno go już niema na świecie, a przecież jeszcze 
co chwila występuje tu  i ówdzie jakaś anegdotka 
lub opowieść, przypominąjąca światu, iż żył na świe­
cie jakiś Blondin, który chodził tak zgrabnie po 
linie, jak my po ulicy. Jedno z pism angielskich 
opowiada teraz, iż w ostatnich latach swej karko­

łomnej działalności Blondin, idąc po linia, niósł' 
wego człowieka. Zgłosić mógł się każdy z pu‘ 
czności. Na jednem z przedstawień zgłosił się jakj- 
jegomość, który oświadczył, iż chce być tym efeko 
wnym ciężarem, jaki Blondin ma przenieść po lim* 
Blondin zgodził się na to i wszedł na linę. W j: - 
łowię drogi .ciężar* zaczął się trzepać i okrutnie śmiać

— Go pana tak cieszy? _  zapytał Blondin.
— Przyszło mi na myśl coś arcyśmiesznego. 

Pomyślałem sobie, jaką zdziwioną zrobilbH pan min ;, 
gdybyśmy ohydwaj spadli.

— Ależ nie spadniemy — rzekł Blondin, pe 
wn? siebie.

— A jednak 1 Postanowiłem odebrać sobie w 
ten sposób życie — odparł .ciężar* i zaczął nagls 
tak gwałtownie wywijać rękami i nogam., że Biot. 
din o mało nie stracił równowagi. Prędko jednak 
przyszedł de siebie, ujął drąg balansów) i tak siln 
wyrżnął nim po rękach szaleńca, że ten nie móg< 
się ruszać.

Doszedł — co prawda w wysokim stopniu ro>. 
drażniony — do końca liny szczęśliwie, złożył nie­
bezpieczny a żyjący .ciężar* na ziemi i wyciął nie­
doszłemu samobójcy tak silne dwa policzki, że ten 
skoczył na równe nogi.

Od tej ehwils Blondin tylko jeszcze raz w życiu 
niósł człowieka na linie. Był nim jego własny syn, 
któremu mógł zaufać w zupełności.

Po św, Mikołaju rozpakowano na Gwiazdkę nowe tran sport a towarów

towary galanteryjne, zabawki dziecinne, artykuły modne,
w y b ó r  o lb rz y m 1' — c e n y  n ie z w y k le  tan ie  w e  L w o w ie  n iezn an e

Kauczyński & Oberski, ul. Karola Ludwika 7, filja Halicka 6.

Najpiękniejsze ozdoby na Eoźe drzewko 
l O O  ( S i o )  s z t u k  z ł r .  1  ( J e d e n ) .

Świeczki bez odoru, pudełko 15 ct. Włosy Aniołów, kowerta 5 ct.
poleca magazyn firm y:

K A U C Z Y Ń S K I  &  O B E R S K I ,  Lwów, ul. Karola Ludwika 7, filja 6.

DROBNE OSłOSZEHIA. 
Doniesienia rozmaite.

po 1 V» *.?pnta od w yrazu.

■  POSZUKUJĄ P O S A b Y .B
nyetarjasz-manlpulant z kilkuletnią pra- 
* ktyką chlubnemi świadectwami i ła- 
dnem pismem poszukuje zajęcia natych­
miast. A dres: ulica Łyczakowska 1. 57. 
K oz...

— i  8PBZF.DAŻ. H U
Dydzs kiszone baryłeczki 5 klgr. za 2 
"  zł. franko wysyła J. Markowski, poczta 
Uście niskie. 638

7yw e Ryby! Scznpaki, Lny i karpie 
A- rozsyła pocztą i eilgutem w dowolnej 
wielkości po 70 ct. za kilo franco. 
N. Roaeabnnm, Ponwełeczyeka. 636

H B T r ÓZMAITOSCI. —

Imnrptn” ® *r0 *n̂ormacyine i anon-
„llląll Goud sów Lwów, ul. Mickiewicza 
22 — uskutecznia wszelkie ogłoszenia po 
najtańszych oeonon. Dla kupieckich ogło­
szeń największe ustępstwo.

WINO własnego 
chow u

Lgodne, iobrze wyleiane dot,*arcz~ od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer­
wone po 26 ct. B e n e d y k t  H e r f l ,  
właściciel dóbr, zamek 6alltsoh przy 
211 Gonobitz w Styrji. 1—?

IrritacyePiersroiB
KASZLE 

KOKLUSZ 
FLEGMY , , 

BEZSF.NNOSC
P ary ż ,28, ul:
w Kmaiowii, w Aptek 

PP. Wlunlewtkicgo, 
Redyki i TriuczyńsklegO 

We i.wowie wapt: 
PP. Mlkalsschs, wtMorMMgo, Liwu ■ i Ruckera.

Kompletne kasety
do robót piłeczko wy ch

Drzewo do wyrzynania
gruszkowe, jaw orow e, orzechowe, 
m ahoniow e, sreb rna  olsza, czere­

śniow e, hebanow e i dębowe.

Piłeczki włoskowi
Oprawy do tychże

' d rew niane i stalowe.

Wzory do robot p i l e c z k o ip
poleca

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

Ważne dla Pani
Tylko za 10 z łr . wyuczyć się można 

k r o j u  f r a n c u s k i e g o  pod gwarancją, 
w szkole kroju EUGENII WECKERÓWNEJ,
Lwów, ul. Chc—ąiczyzuy 1. 5. II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen­
nic równoczesna w nauce udział biorą­
cych w zniżonych winnikach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
mi irę- sprzedaje się formy na staniki, 
ż ikiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia ' cale suknie a na żąda­
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności.

Zamówienia na prowincję uskutecznia 
się odwrotną pocztą. 1021 1—?

PAPIER WL1NSJ
Przeszło 40 lat powodzenia świadczą 

o skuteczności tego silnego środka, zale­
canego przez najznakomitszych lekarzy 
kiedy chodzi o szybkie wyleczenie nie­
żytu, zakatarzenia, zapalenia piersi I cier­
pień gardlanych, reunatyzmów, boleści 
w krzyżach itd. Wymagać podpisu „Wlinsi* 
na każdem pudełku.

W Paryżu ulica Sekwany 31.
We Lwowie w aptekach pp. Mikola- 

scha, Wewiórskiegu, Ehrbara i Ruckera.
W Krakowie w aptek. pp. Wiszniew­

skiego i Redyka; w Bochni p. Michnika.

Z DOSTAWY
pozostałych jeszcze 2.000 sztok 

wielkich

ułańskich derek końskich
sprzedane zostają najrychlej za poło­
wę ceny, ponieważ dostawa jest za- 
stanowioną. Te derki wspaniałe są 
175 ctm. długie i 130 ctm. szerokie, 
zaopatrzone kolorowymi pasami, gi u- 
be jak deska, cic-płe jak futro, i ko­
sztują; A  zł. 1,60, B zł. 2.— Żółto- 
włose dwu kolorowe derki fiakierskie 
z bordurami w kilku kolorach, naj­
lepszej jakości, 2 mtr. długie. I 1/, m. 
szerokie zł. 3-50 za sztukę. Przesyłka 
pod gwarancją i za pobraniem. Jedyne 

miejsce do zamówienia:
M . R U N D  B  L K l l U ,  

BerflBagęe Nr. 3, Wiedeń.

Resztki
ina te ry j  m e b l o w y c h ,  c M i i i t o

pluszów, dywanów
jo  cenach niżej własnego Icos-tu.

Jednocześnie poleca:
Meszty tureckie po zł. 1-50.
Szaliki jedwabne damskie po zł. 1-20 i 1-75. 
Lambrekiny do okien po zł. 1.— i 1'60. 
Dywany gospodarskie pod stoły jadalne 

po zł. 4, 5 i wyżej.
Dywany przed łóżka od 85 ct. za sztukę. 
Dywany nad łóżka od zł. 5 za sztukę.

Prócz ty ch :
Hafty tureckie, Poduszki, 
Makaty, Ukrainy, Parawany, 
Gobeliny, Kozy Indyjskie, Fu ­
terka z angory, Serwetki i 

Uaufery z ap likacją Itp.
MAGAZYN

A.
Lwów, plac Halicki I. 2.

Do trwałego i pięknego zapuszcza­
nia posadzek i podłóg z miękkiego 

drzewa.
Klasę francuską

nadającą się szczególnie na p a r­
kiety.

M a s ę  w o s k o w ą
własnego w yrobu na posad ki i 

mi ęk l i :  podłogi.

Glazurę bursztynową
z kolorem  i pięknym  trw ałym  
połyskiem, do ścierania wil^.oiną 

ścierką.

Blazurą emaliową Linoleum
szybko schnącą z pięknym poły­

skiem.

Lakier Christofa
wysechający w niespełna pół go­
dziny, nadzwyczaj trw ały, posia­
dający piękny trw ały  połysk i na 
dający się tak na parkiety jak ' 

na m iękkie padł gi

Aparata do froterowania podłóg 
Szczotki do froterowania

oraz wszelkie inne gatunki szczotek 
w zakres gospodarstw a domowego 

v,'chodzące.

Wosk do nacierania 
Platy sukfenne

do w y c ie ra n ia  podłóg  i t p .  
poleca

Alojzy Hubner
Lwów, R ynek 38.

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. października 1898.
(P rz y ja z d y  i o d jazd y  p o c iąg ó w  p o d a n e  są  w e d łu g  zegaru  ś ro d k o w o -eu ro p e jsk ieg o ).

Do Lwowa przychodzą:
Z KRAKOWA na dworzec główny posp. 5-10 rano, osob. 9'05 

rano, posp. 1-30 w południe, osob. 6 10 wieczorem 
posp. 8 45 wieczorem, osob. 9 1 0  wie> zorem.

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec w Podzamcza osob. 3-04 
w nocy, posp. 2 1 5  w południe, osob. 5-— popołudniu, 
posp. 9-39 wieczorem.

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec główny osob. 3 30 rauo, 
posp. 2-30 popołudniu, oso'1. 5 25 popołudniu, posp. 
9 5 5  wieczorem.

Z GZERNIOWlEC osob. 6-45 ra m , osob. 10-35 przedpołudn., 
posp. 1-50 w południe, osob. 5 40 popoł,, posp. 9'45 
wi - zorem.

ZE STRYJA, ŁAWOCZNEuO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO­
RYSŁAWIA osob. 8'05 rano, osob. 1-40 w południe, 
osob. 1030 w nocy, osob. 12-15 w nocy.

ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7 55 rano, osob. 5 55 
popołudniu.

Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7-50 ran o ; 
na dworzec główny osob. 8'15 rano.

Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10-45 przedpołndn.
Z JANOWA osob. 7-40 rano, osob. T01 w południe.

Ze Lwowa odchodzą:
DO KRAKOWA osob 4 1 0  rano, posp. 8'35 rano, osob. 8’50 

rano, posp. 2-50 po południu, osob. 6'40 popoł.. posp. 
10‘40 wieczorem.

DO PODWOŁOCZYSK z dworca głównego posp. 6‘— rano, 
osob. 9.35 rano, posp. 1-55 popołudniu, osob. 11-— 
w nocy.

DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 6T5 rano, osob.
9-53 rano, posp. 2-08 popoł,, osob. 11 27 w nocy.

DO CZERNIOWLEC posp. 6 05 r .no, osob. 10-55 przeflpoł., 
posp. 2 1 0  popoł., osob. 6-30 wieczorem, osob. 10-05 
wieczorem.

DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA- 
. / ' ‘CZNEGO, CHYROWA^ BORTSŁAWIA osob. 5-20 
rano, osob. 9T5 przedpołudniem, osob. 3*— popołu­
dniu, osob. 7‘— wieczorem.

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9 55 przedpołudniem, 
osob. 71 0  wieczorem.

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6 55 wieczorem;
z Podzamcza osob. 7'15 wieczorem.

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 4 5b 
p południu.

DO JANOWA osob. 8’45 rano, osob. ?‘44 wieczorem, 
lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo-Cwaga: Czas środkowo-europejski różni się od czas: 

europejskim =  12 godz. 36 miuut czasu lwowskiego.
P>uro nformacyjne c. k. kolei państwowej przy ul. 3po maja w hotelu Imperial, udziela 

wjrch, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w forimcio kieszonkowym.
wyjaśnień w spraw ach kolejo-

„ T h y m o l ”
Idealny krem miętowo - wiśniowy 
do czyszczenia i konserwowania 

zębów. Tuba 35 ct.

BdKoKi i SZYDŁOWSKI j
L w ó w , plac Marjacki 1. 8. P  

(róg Hetraańsk ej). ^

W y s p r z e d a ź
po wlasaych cenach

futer wszelkiego rodzaju
tak gotowych, jakoteż w skórach 

w handlu

B. Szarkiewicza
we Lwowie, ulica Krzy wa liczba 9

I. piętro.

Z powodu zwinięcia handlu.

Strzedz się imitacji!
Prawdziwe tutki egipskie marka 
.NIL" z najlepszego Dipiern ,Vergó 
combustible* nie u > mą i nie czer- 
u t e ) ą  w palenia, nie zawierają ładnych 

szkodliwych składników.

1000 sztuk w pudełku zł. 1 70.
Zlecenia na 3000 sztuk wysełają 

opłatnie za zaliczką.

BRACIA ELSTER
L w ó w ,  u l. A z a d e m i c k a  1. lO. 

K u p c o m  r a b a t .

,PRIMUS”
Tutki cygaretows z najlepszej bibułki 
egipskiej są do nabycia we wszystkich 
większych handlach papieru i trafikach 

we Lwowie i na prowincji.

Hurtownie wysyła fabryka 
przy ul. Małeckiego 9 Lwów.

Automat, łapki masalne
na szczury 2 zł.; na myszy zł. 1.20. 
Łapią bez nadzoiowania do 40 sztuk 
przez jedną noc, nie pozostawiają wiatru 
i same się nastawiają. Wszędzie jak naj­

lepszy skutek. Rozsyła za pobraniem.
W FeTh. Wiedeń, II., Taborstrasse 11/b.

magazyn

Józef Kórner
Lwów, ul. Jagiellońska 1.4.

(naprzeciw E ankj galic. kredyt.) 
poleca

Paleta zimowe od 10 zł. 
Płaszcze uniformowe od 7 zł. 
Futra miastowe od 20 zł. 
Ubrania marynarkowe od 10 zł. 
Ubrania żakietowe od 16 zł.

o 3D°j0 taniej j?.k wszędzie.
Obstalunki miejscowe j-ikoteż i na pro­
wincję wykony wuje się w przeciągu 24 

godzin.
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B a j e c z n i e  n i s k i e  c e n y .

„Przygody Pana Balsamhauma” .
Zbiorowe w ydanie ozdobione k ilk u d 'g ię c iu  kolorow a­
nemu ilustracjam i. 48 stronic druku. W raz z przesyłką 

pocztow ą 15 ct.

Bibljoteka humorystyczna J m i g u s a ”.
Zbiór w ybornych hum oresek, wierszyków, m onologów 
i t. d. W ydaw nictw o to zawiera także liczne hum ory­
styczne ilustracje. W raz z przesyłką pocztow ą 15 ct.

„ Ś M E E S Z K K ”
ilustrow ane wydaw nictw o Śmigusa. Kilkadziesiąt prze­
ślicznych ilustracyj, m nóstw o w ybornych krótkich dowci­
pów, wierszyków, hum oresek. H um or tryska ze wszystkich 
artykułów . 80 stronic druku. W raz z przesyłką pocztową

20 ct.

KONRAD BALSAMROTH
czyli

epickość
PANA BALSAMBAUMA

p o em at
w sześciu pieśniach z prologiem

napisał

P R Z Y J A CI E L
ilustrował

J ó z e f  K r u s z e w s k i
Cena 20 ct.

w r a z  z p r z e  uył l cą  p o c z t o w ą .

Senzacyjna powieść p. t.

Cena 40 ct.
w  raz z przesyłką pocztową.

Wszystkie te wyiawnictwa razem to iz t if t  tylko
90 ct.

wraz z przesyłką pocztową.
Zam ówienia i pieniądze należy przesyłać wprost do 
Administracji „Sm lguaa“ Lwów, ul. Łyczakowska I. 27.

EDMUND
BRODKOWSKI

LWÓW
ul. Batorego I. 22.

Poleca aparnta i wuelkie 
przybory do futografii ta  
wodtwej, nauk.we] I ama- 
teraklej niżej cen konkuren­

cyjnych.
Cenniki gratis i franco. 

Llo/n uznania są w moim 
handlu dc przejrzenia.

Obwieszczenie.
Mam zaszczyt oznajmić jak najuprzejmiej Szanownej P. T. Publiczna*, i, i? 

przyjmuję zamówienia na

Kawę, Herhatę, Rum, Oliwę, Ryż, Makarony, Delikatesy, 
Owoce południowe, Ryby, Owoce, Wina i t. d.

i wysełam takowe w 5-kilowycb pakietach pocztą, a 80-kilowych kolają z najw itb. 
sumiennością i dokładność j

Moja główna agentura zmierza do tego, ażeby 1701 1 ~-

dostarczać dobrego towaru po najtańszych cenach.
Oprócz wymienionych w moim cens L_ — który ns żądam# natychmiast ter 

sełam — towarów, rozsyłam nadto wszystkie bieżące artykuły miejscowa po możli­
wie najniższych cenach targowych.

Kupcom hurtowaym siu ę próbkami i osoDnemi cenami. Obejmuję takM 
zastępstwa firm solidujących na poręką. Z wysokiem poważaniem
Ernest Pegan , Dem komisyjny I spedyoyjoy w T rjjeśe le , r ia  S. Francesco nr. 6.

Fabryka i skład powozów
M. MICHALSKI

we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6 
wykonuj* I ma na składzls wtztlklego rodzaju

powozy, wdzki, tarantasy i sanie.
WTroby czysto tra jo w e  s p n e la je  JO i F a r a i C j i

Przyjm uje wszelfeie reperacje i odnowienia powozów po 
um iarkow anych cenach i w ykonąje w jak  najkrótszym  czasie.

Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajow ej we 
Lwów e r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym.

E. B R E D  T i tfptiłka
Fobryka maszyn, kotłów parewyoh I aparatów mledzlanyeh, odlewarnfa itla za  I mat*1 

w O T T Y N J I m iędzy itan ls ław sw em  a  K ałeayJS* 
Zatrndnln 400 rebetnlków “W

dostarcza:
Kampletne , ,  ztdzenla gerzelni I browarów : Kotły parów . **Uza( rożaysfa

systemów aparata kolumnowe, wszelkiego rodzaju aparata 1 roboty kotlarskie * i»- 
dziane, rury miedziane i żelazne, wentyle, kurki, wogóle arm aturę itd.

KeiEspletne nrzadzenli tartaków: Maszyny parowe, calu żelazna gatry, eyrkw 
larki, sztance i szlifiarki do pił, wózki do transportu kloców itd.

Din kepalnlotwn I przemysła naftewege: Kotły, lokomobile, maszyny parew 
maszyny do głębokich wierceń i wszelkie? j rodzaju aparata dla raflneiji naftf.

Pl*ny I kosztorysy darmo
Wszelki* rekonstrukcji | na­

prawy Jak aaj ‘fcttiej.
Ceny nm iarkow a»«.

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazuaierz Ostaszewski - Barańsk Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski - Barański, M, Schmitt i A. Milski. Z Drukami M. Scłuwtta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringla.


